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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o grodz. 3. p op o łu d n ia , 
dla prow incji o grodz. 8. w ieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla Lwow a o godzinie 
12 w polndnie, dla prowinejl o 5 wieczorem .

W  niedziele nie wychodzi.
P rzedpłata  wynosi

z przesy łk ą  pocztową  
m iesięczn ie z ł .  2*— kw artaln ie z ł .  6’— 

Za granicą kw artalnie z łr . 7*59.
W  m iejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł.  53 ct. kw artaln ie 4 z ł. 50 ct. m m P r z e d p ła tę  i  o g ło s z e n ia  p rz y jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", uL
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscbeka i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Karola Ludwika 1. 9.
O gło szen ia  o rz y jm n ją :

W PAR1ZU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Rasp&il 
105 bis. — We \t IED N IU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walflsehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik Griinangergasse 12: M. Dukes, 
Wollzeile 6 i H. Schallek Wollz-ile 11 -  W H.AM- 
BURUU: A. Steiner. -  w FRANKFURCIE n. M 
Haasenstein & Vogler i G. L . Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zwyczajne za

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

D la  prenum eratorów  „Gazety Narodową]** zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego
„ W  B  D  R  O  W  I  a  0 “.

„Gazeta M i l o w a 14 wraz z „Wędrowcem" t e t n j e : ™%Lr Z S j i miT znie *  m  kwirtarlnie f  § : z2-70,

BIURA ADM INISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW".

T elefon  osobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Pillera i Ski j w której Gaz. Nar. jest drukowaną.

Czas odnowić przedpłatę:
złr. 1*50 

2 ' -
Miesięcznie we Lwowie . 

ha prowincji

x „W ĘDRO W CEM **
Miesięcznie we Lwowie . • złr. 2 -— 

na prowincji . „ 2 70

Prosimy o rychłe odnowienie przedpłaty, 
od tego bowiem zależy regularny odbiór n a ­

szego pisma.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 3. l is topada.

K iln . Ztg. poda je  w iadom ość, że od N ow e­
go roku  w szys tk ie  p o l n e  b a t e r j e  r o s y j ­
s k i  e w okręgu  w arszaw sk im  w zm ocn ione  zos ta­
n ą  taborem  am un icy jnym , pos taw ionym  w trzech  
cz w ar tych  częśc iach  na  s top ie  w ojennej.  J e s t to  
zupe łn ie  to g a m o , co zm obil izow an ie  t rze ch  
cz w ar ty ch  a r ty le r j i  po lne j .  P ie rw szo l in i in e  ta b o ­
ry  b ęd ą  zupe łn ie  skom pletow ane, a n a d to  każda 
b a te r ja  o trzym a sześe iokonny wóz am un icy jny ,  
cz te rokonny  wóz rekw izytow y, cz te rokonny  wóz 

, c iężarowy i d w a  cz te rokonne  wozy prow ian tow e . 
Podczas  gdy  R os ja  na g ra n ic y  n iem ieckiej czyni 
tak  w ielk ie  p rzygo tow an ia  wojenne , N iem cy — 
skarży się Koln. Ztg. —  p rzechow ują  swoją a m u ­
nicję  i wozy, k tó re  nie n a le ż ą  do siani* pokojo­
wego, trosk liw ie  za m k n ię te  na  sk ładach ,  a kon ie  
p o trze b n e  do n ich  zn a jd u ją  się na  razie „n iew ia ­
domo g d z ie u. Aby dać  dok ładn ie jszy  obraz  p r z y ­
go tow ań  rosy jsk ich ,  dodajem y, że w w arszaw sk im  
okręgu  w ojskow ym  zn a jd u ją  się 4 ko rpusy  wo­
je n n e ,  obejm ujące 9 dywizyj p iechoty i 5 dyw i-  
cyj j a z d y ,  dalej 9 b ry g ad  ar ty le r i i  i 9  konnych  
ba te ry j .  Koln. Ztg. u zupe łn ia  sw oją  w iadom ość 
d o n ie s ie n ie m ,  że 38. d y w iz j a ,  sto jąca do ­
ty c h cz as  n a  K aukazie ,  d o s ta ła  rozkaz w ym arszu  
ku  galicyjskiej g ran ioy .

Now y p rzew o d n ik  I z b y  g m i n  a n g i e l ­
s k i e j ,  lo rd  Balfour, „człowiek przysz łośc i" ,  j a k  
go  n a z y w a ją  dz ienn ik i  zachow awcze , za p raw d ę  
n ie  p r ó ż n u je ;  przez  cały  ub ieg ły  tydzień  ni« b y ­
ło pravfie an i  je d n eg o  dnia , w k tó rym by  p u b l i ­
cznie n ie p rzem aw ia ł .  M iędzy innem i,  o ry g in a l ­
nośc ią  pog lądu  odznaczy ło  się p rzem ów ienie ,  
k tóre  m ia ł  w p rzesz łą  sobotę  na  o tw arc iu  k lubu 
robo tn ików  w A cc r in g to n .  „My A ng licy  — m ó ­
w ił s z an o w n y  lord  —  coraz bardz ie j p rzycho­
dzim y  do tego, że n a  politykę za p a tru je m y  się 
jako  n a  d ra n  . ty c z n y  i za jm ujący  spór między 
dw om a p rzec iw nem i s t ro n n ic tw a m i .  J a k i  pożytek 
sp a d a  z tąd  d la  dobra  publicznego, o te m  zapo­
m in a m y  zupełn ie .  I leż  to  w ybornych  u s ta w  mo 
g ło b y  być uchw a lonych ,  gdy b y  tę w alkę n a  s ło ­
wa usun ię to  ! P rzy jrzaw szy  się bliżej ca łe m u  p ro ­
g ram ow i l ibe ra lnem u , który  w Newrcas t le  zos ta ł  
wyłuszczony, z jego  „ ro z p ań s tw o w an iem "  Kościo­
ła ,  z jego  „jednym  m ężem , je d n y m  g ło se m 14 i 
rozm a item i innem i p ięknem i rzeczami, czyż przez 
to  w szystko  popraw i się bodaj t rochę los choćby 
je d n e g o  poddanego  a n g e l s k i e g o ?  Ubodzy pozo­
s ta n ą  tak  sam o ubog im i jak  p rz e d te m ;  w szystk ie  
te  p lany  l ibe ra lno  przem ysłu  krajow ego n ie  dźw i­
gną ,  sam opom ocy nie u ła tw ią ,  osobistej w o lno­
ści,  k tó ra  j e s t  w ęg ie lnym  kam ien iem  wszelkiego 
dobra  politycznego, wszelkiej hand low e j  w iel­
kości,  także  n ie  poprą.  P ro g r a m  libe ra lny  je s t  
z u p e łn ie  inaczej u łażony. T reść  jego  j e s t  je d y n ie  
1 w yłączn ie  d la  t ry b u n y  przeznaczoną . H as ła  li­
b e ra ln e  żadnej inne j  n ie  oddadzą  nsługi,  tylko 
m nós tw o  czasu Izb ie  g m in  zab iorą .  G dyby  n a w e t  
n ap ra w d ę  g lads tończycy  przysz li  znowu do w ła ­
dzy i w szystk ie  swoje p iękne p la n y  w księgę 
us taw  w prow adzić  zdołali ,  to  w szystko zos tan ie  
po s ta re m u .  W  g ru n c ie  rzeczy, wielkie ich w y­
s ilen ia  n ic  a  n ic  n ie  zm ie n i ły 14.

L i c ł i w a
w formie handlu terminowego zbożem.

Lwów d. 3. lis topada .
P rz ed  t ry b u n a łe m  k a rn y m  w S am b o rze  ro z ­

poczęła się wczoraj rozp raw a  o s ta teczna  przeciw ko 
n ie jak iem u W olfowi S a n d a u e r o w i  i jego fa­
ktorowi L ejzurow i Ż u p n i k o w i ,  o skarżonym  
przez p rok iira to r ję  p a ń s tw a  o l ichw ę.

W olf  S a n d a u e r  p row adzi ł  m ianow ic ie  h a n ­
del zboża w ten  sposób, iż kupow ał  od przedm ie-  
szczan Sam borskich ,  od w łośc ian  i d 'o b n e j  sz la­
ch ty  okolicznej zboże z za s trzeżen iem  odstaw y 
w dalszych  te rm in a c h ,  ubezpieczając  d o trz y m a n ie  
te rm in u  albo w ysokiem u karam i konw enc jonab te-
mi, albo w ekslam i zak ładow em i.  A poniew aż
w łościanie n ie  m a ją  pojęcia  o doniosłości zaw iera  
nycb  z n im i umów, zazwyczaj te rm in u  nie d o ­
trzym yw ali ,  i S a n d a u e r  bezw zg lędn ie  rea lizow ał 
p rzew idz iane  n a  ten w ypadek  k o rzy s tn e  d la  n ie ­
go zas trzeżen ia .

Z tak ich  in te re só w  u czyn ił  sobie rzem iosło  
n ad e r  zyskowne, g d y ż  p rzynosiło  m u  ono w s to ­
sunku  do włożonego kap i ta łu  po upływ ie kilku  
m iesięcy 100 pre. albo i więcej —  w n iek tó rych  
zaś w ypadkach  zysk je g o  dochodz ił  aż do 800 
procent.

W  przec iągu  t rzech  miesięcy przed uwię­
zien iem  w n iós ł  do sądu  około 180 pozwów p rz e ­
ciwko ro ln ikom , k tórzy weszli z nim w i n t e r n a .  
A że sp eku low ał  n a  to, ażeby  ofiary swoje w cią­
gać  w umowy wręcz n iem ożliw e d ła  n ic h  do do­
trzym an ia ,  ażeby je  zniszczyć m ate r ja ln ie  i za­
g a rn ą ć  ich  m ien ie ,  dowodzi ta  okoliczność, iż 
często kupow ał  n a  te rm in  znaczne p a r t j e  zboża 
od w łośc ian  pos iada jących  tak  m ało  g ru n tu ,  ż« 
abso lu tn ie  Rio są  oni w s ta n ie  pro łukow ać zboże 
n a  sp rzedaż  — ja k  np  10 par  żyta i pszenicy 
od jed n eg o  z w łośc ian ,  k t ó r j  pos iada  w szys tk ie ­
go pó łto ra  m orga  g ru n tu  i t. p.

Ż u p n ik  s łu ż y ł  m u  za n a g a n ia c z a  i p o ś re ­
dnika ,  za św iadka ,  ile razy  tego po trzeba  było 
w sądzie , i egzeku to ra .

Proces ten  sam przez się s tanow i n a d e r  
znaczący objaw społeczny. Takich S andaue rów  
m am y  w naszym  kra ju  tysiące. A ja k  on opero­
w a ł przew ażn ie  włościan , rak m am y specja lis tów , 
k tórzy robią podobne  in te resu  ze sz lach tą ,  d z ie r ­
żaw cam i,  księżam i i t.  d.,  chociaż nie u lega  to 
wątpliw ości, że w łościanie, ja k o  na jm n ie j  o św ie­
ceni,  naj łu  z c z e la u j .  zcsta.jiu.ohflzu r-in L — .— —

"W świeżej z resz tą  pam ięc i  pozos ta ją  o lb rzy ­
mie s tra ty ,  na  ja k ie  z iem iaństw o  nasze  przed 
kilku la ty  na ra żo n em  zostało przez w yrafinow ane 
o-zustw o w tak  zwanym „k rachu  zbożowym"

Spółka  S an d a t ie '  & Ż upn ik ,  s to jąca  obecnie  
przed sadem  krym ina lnym  w S am borze ,  co do 
w artośc i  m ora lne j  z pew nośc ią  nie stoi niżej od 
bardzo  a bardzo wielu podobnych  im „kupców" 
zbożowych, Z których nie j  den  *tał się już oby­
w atelem  z iem skim , c łook iem  ciał ep re zen tac y j-  
nycb g m in n y c h  i pow ia 'ow ycb ,  i w oraz szersze 
kręgi roztacza swoje wpływy. I  j a k  Samborski 
p ro k u ra to r  czyni uwagę , że w procesie S an d au e ra  
& Ż upn ika  tylko m a ła  bardzo  część ich sp raw ek  
m o g ła  być s tw ierdzoną w ten  sposób, ażeby mo- 
żliwem było w ciągnąć  je  w a k t  oska rżen ia  —  
tak śmiało m ożna  po w ied z ie ć , że W olf  S a n d a u e r  
i jego  spó ln ik  s tanow ią także w yjątek  pomiędzy 
tymi kupcam i zbożowymi w naszym  kraju, k tó rzy  
hade l  p row adzą  jako lu-hwę —  a których ręka 
karzące j spraw ied liw ośc i może dosięgnie .

M ożna s łuszn ie  oburzać się na  p rzew rotność 
ty c h  oszustów. Lecz  ten  fakt zaprzeczyć się nie 
da, że ofiarami u-h m ogą być tylko n iedo łęg i  
lub n iedbalcy  lekkomyślni.  P raw o zna jdu je  się 
wobec nich  w tru d n e m  położeniu , gdy leżą z a ­
s taw ione  n a  n ich  m a tn ie  dobrowoln ie ,  i ci co ich 
łup ią ,  m a ją  n a  sw oją obronę ną jfo rm a ln ie j  w 
świeeie pozaw ierane  z nimi u g o d y .

Sąd  m ógłby  pośrednio  p rzyczyn ić  się do 
uzd row ien ia  naszego  hand lu  zbożowego, przez 
pociągnięcie do odpowiedzia lności n a jg o rsz y ch  o- 
szustów , operu jących  w tym  dzia le  in te resów . 
Lecz t rw a le  i sku teczn ie  m ogliby za radzić  tej 
chorobie  społecznej t y l k o  r o l n i c y  s a m i ,  
p r z e z  n a l e ż y t e  z o r g a n i z o w a n i e  h a n ­
d l u  z b o ż o w e g o  —  przy pomocy spółek ro l­
n iczo -hand low ych ,  przy  należytern z uży tkow aniu  
pus tką  sto jących dotąd  sk ładów  zbożowych k ra ­

jo w y ch  —  a w reszc ie  może także i p o w sta jący  
w łaśn ie  akcyjny  Z ak ład  handlowy we Lwowie 
coś zdz ia ła  w tym  k ie runku .

P ra c a  nad  uzdrow ien iem  h a n d lu  zbożowego 
stanow i zadan ie  t r u d n e  —  ale i wdzięczne, do ­
niosłej w ar tośc i  d la  krajn.

Na żądan ie  sądu  Samborskiego w y d a ł  ko ­
m ite t  ce n tr a ln y  gal.  T ow arzys tw a  gospodarczego  
opinię  fachow ą co do py tan ia ,  o ile  ka ry g o d n ą  
była m etoda  „ h a n d lu "  zbożowego prowadzonego  
przez  W olfa S a n d a u e ra  i jego  spóln ika .  R e fe ra t
0 tym  przedm iocie  opracow ał dr. T ad e u sz  P i ła t ,  
podajem y t r e ść  jego  w edług  D e. Pol.

M ianow icie ośw iadcza T ow arzys tw o  gospo­
darcze co n a s tę p u je :

Handel terminowy zbożpm między kupcem a 
producentem rolniczym —  wyłączając handel między 
kupcami lub między kupcem a przedsiębiorstwem 
pi/.emysłowem — o ile na rzetelnych spoczywa pod­
stawach, ograniczony jest z natury rzeczy na mie­
siące letnie. Zaczynać się on może wtenczas, kiedy 
producent w  przybliżeniu wie już, ile będzie m iał i 
będzie mógł sprzedać i kiedy z drugiej strony ku ­
piec może zorjentować się w przybliżeniu co do tego, 
jakie będą zbiory pod względem jakości i ilości, jaka 
będzie podaż zboża i jak i popyt, a wskutek tego po­
trafi ocenić, na jakie ceny można liczyć

Sprzedaże terminowe zboża przez producentów 
rolniczych zaczynają się tedy z reguły i powszechnie 
w czerwcu i lipcu, kiedy producenci sprzedając część 
spodziewanego zboża, chcą zyskać gotówkę na opędze­
nie żniw, lub inne wydatki, a  kupcy chcą zapewnić 
sobie m aterjał do przyszłych transakcyj, zwłaszcza 
eksportowych.

Wcześniejsze kapną i sprzedaże zboża na ter­
min, zawierane pomiędzy kupcami i producentami rol­
niczymi, z zastrzeżeniem dostawy w jesieni lub w zi­
mie, wywołane są zdaniem Towarzystwa gospodar­
czego —  niemal zawsze złym stanem  interesów pro­
ducenta, któremu chodzi raczej o pożyczkę pieniędzy, 
niż o sprzedaż zboża, który przyciśnięty potrzebą, 
sprzedaje nieraz nawet więcej niż "podziewa się ze- 
braó którego położenie wyzyskiwanem bywa ze strony 
kupującego przez postawienie zbyt uciążliwych w a­
runków. Zawieranie sprzedaży terminowych w czasie 
wcześniejszym, niż w czerwcu, nadaje tym sprzedażom 
cechę kontraktu losowego.

W  tych wypadkach warunki sprzedaży bywają 
prawie zawsze takie, że nie m a mowy o obustronnem 
ryzyko; kupujący będąc strouą silniejszą, wyzyskuje 
polufionia —w łn l f a n -  nbeepieoea wa­
runkam i umowy od wszelkiej straty. Nie brak też 
w takich wypadkach obok samego czasu zawarcia 
umowy, jeszcze innych okoliczności, które wskazują 
wyraźniej na odmienny charakter interesu, na chęć 
kupującego, skie owaną raczej kn wyzyskaniu sprze­
daży, niż ku zrobieniu godziwego zarobku na różnicy 
cen. lub też wskazują wprost na to, że nie zachodzi 
tu właściwie sprzedaż terminowa, lecz int-res po­
życzkowy lichwiarski. Takiemi okolicznośi-iami są —  
zdaniem Tow. gospodarczego — ilość sprzedana zbyt 
wielka ze względu na to, co sprzedający może mieć 
na sprzedaż, term in dostawy niezwykły, opłaty pro­
centów wymawiane, lub przy obrachunkach policzane, 
zabezpieczenia wekslowe nieraz na sumy wyższe, niż 
to, co sprzedający otrzymał, osobiste stosunki sprze­
dającego itp., wreszcie ceny umówione zbyt nieko­
rzystne.

Co się tyczy cen targowych, jako podstawy do 
ocenienia wypadków sprzedaży, objętych w poruszonej 
obecnie sprawie karnej W olfa S indauera  —  podnio­
sło przedewszystkiem Towarzystwo gospodarcze, że 
wzrost ludności, a przeto konsnmcji miejscowej i r»z- 
wój większych przedsiębiorstw, m łynarskich sprawiły, 
że obecnie mamy w Galicji szereg oguislc miejsco­
wych bandln zbożowego, w których ceny układają się 
samodzielnie pod wpływem stosunków miejscowych, 
chociaż oczywiście nie bez oddziaływania na nie sto­
sunków targu światowego.

Okolica Sambora, mająca dwa większe m łyny
1 położona na granicy Podgórza, które nie produkuje 
tyle zboża, ile go potrzebuje, je s t także — zdaniem 
Towarzystwa gospodarczego —  takiem ogniskiem 
miejscowem handlu zbożowego. Najpewniejszą i jedyną 
—  zdaniem Tow arzystwa gosp. —  podstawę do ozna­
czenia cen terminowych w Samborze i okolicy, dają 
doniesienia obszarów dworskich z Biskowic, G łęb o ­
kiej, Brześcian, Nadyb, Rajtarowie. Błażowa i Rogó- 
źna, oraz zeznania kupców zbożowych, przez sąd Sam­
borski przesłuchiwanych.

Owóż porównując ceny, płacone powyższym ob­
szarom dworskim, z cenami kwestjonowanemi w sp ra­
wie W olfa Sandauera i biorąc na uwagę różnice, za­
chodzące w jakości, a przeto i w cenie między zbo­
żem dworskiem, a  zbożem mniejszych posiadłości —  
wyraziło Towarzystwo gospodarcze fachową opinię, iż 
sprzedaże, dokonane w poruszanej obecnie sprawie 
karnej, by ły  prawie zawsze bardzo niekorzystne dla 
sprzedających, a bardzo korzystne dla kupującego, 
którego ubezpieczały przed stra tą  w razie zniżki ,*en 
targowych. Podobne sprzedaże —  zdaniem Tow. gosp. 
— muszą podkopywać byt gospodarzy sprzedających, 
którzy prawie zawsze znajdują się już w niepomyśl- 
nem położeniu, kiedy na tej drodze szukają gotówki.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 3. lis topada .

W iadom ości do tychczas  co dz ień  praw ie  
nadchodzące  z Rosji, n ie  oddają  całej g rozy  s y ­
tuac ji  c a ra tu  spowodow anego  g łodem  i chorobam i,  
podm inow anej rew olucją n ih i l is tyezną ,  s e k c ia r ­
s tw em  i rozpaczą uc iskanych  narodow ości .

Z razu  w p ism ach  rosyjskich  w strzy m y w a n o  
się po ukazu  od wszelkich opisów nędzy, k tóra  
panu je  w je d n e j  trzeciej części pańs tw a ,  zakazy 
atoli,  aby n ie  om awiano k a tas t ro fy  głodowej, oka­
zały  się w ne t  n iebezpiecznym  bardzo  ś /odk iem  
u p ię k sza n ia  wobec E u ro p y  położenia, gdyż  z li­
stów p ry w a tn y c h  dow iedziano się za g ra n ic ą  
dość rych ło  o rozm iarze  k lęsk i,  a milczenie i o- 
dyk tow ane  pism om , pociągnęło  za sobą n ie m o ­
żność w ezw an ia  szerokich m as  ludności do akcji 
ra tunkow ej.  N iebaw em  więe rz ą d  m sia ł p ism om  
w olną zostawić rekę w k reś len iu  sytuacji  w ytwo­
rzonej b ez p rzy k ła d n y m  w d z ie ja ch  os ta tn ie  o 
wieku n ieurodzajem , a od tąd  n ie  m a dnia ,  w ' ' tó -  
ry m b y  ja k a ś  gaze ta  rosy jska  n ie  zam ieszcza ła  
ja k ie j ś  korespondencji  z g u b e rn i j  głodem d o tkn ię ­
tych. Coraz szersze  ko ła  ludnośc i  m usza  wzywać 
pomocy pańs tw a, albo uciekać się do ja łm u ż n y  
ze 9kładek. N iety lko w ieśn iacy , a le sz lach ta  także 
nie m a  ju ż  czem ż y ć !  W  S a ra to w ie  zaw iaza ł  się 
kom itet,  k tó ry  ma n a  celu up ros ić  od rządu ulgi 
podatkowe d la  sz lach ty .  N ad to  je s ie n n e  zasiewy 
w bardzo wielu s t ro n ac h  n ie  wesołe  zapow iada ją  
rez u l ta ty  nowej pracy.

Rząd  sądził ,  że w ysta rczy  d rukow ać  ruble, 
ale kurs  chw ie jny  w alu ty  p rzekonać  m u s ia ł  już 
i W ysznegradzk iego ,  ze u iyc io  -tego ś ro d k a  wyjść 
może na  złe ca łem u p ańs tw u ,  a pomódz tylko 

. m ałej części nędznej ludności.  J a łm u ż n a  zaś, 
da tk i  dobrowolne z okolic, w k tórych  zbofe  udało 
się, równipż s ta rczyć  nie mogą, gdyż an i zhiorów 
bardzo  dobrych  n igdz ie  nie było, i oraz odległość 
g u b e rn ii , do tkn ię tych  k a tas t ro fą  g łodow ą i tych, 
k tóre  m ają  może nieco więcej po nad  potrzebę 
zapasów, j e s t  zbyt w ielka częs tokroć ;  na  lud zaś 
tak mało oświeć- ny, j a k  rosyjski,  dz ia ła  tylko 
bezpośredn i widok nędzy. N ie  dziw przeto, że 
M<sk. W iedom osti podają  p ro jek t  pożyczki w e­
w nętrzne j,  n ieoprocentow anej,  jako  jedynego ś ro d ­
ka ra tu n k u .  Czy pożyczka taka  się uda, to j e s t  
py tan ie ,  na które t ru d n o  odpowiedzieć, bo siła  
ad m in is t ra c j i  rosyjskiej j e s t  w tak ich  w łaśn ie  
sp raw ac h  dość w ielka i rząd ,  który  zb iera ł  sk ła d ­
ki na  pom nik  d la  M uraw iew a, może i pożyczkę 
zac iągnąć  „dobrow olną" .  Zdaw ałoby  się je dnak ,  
że na  tak ie  pożyczki bezprocen tow e w kraju  nie 
pos iada jącym  kapi ta łów  i żyjącym  k re d y te m  E u ­
ropy, nie m a miejsca.

W każdym  razie  sy tuac ja  je s t  rozpaczliwa 
i p ism a  rosy jsk ie  otw arc ie  to  p rzyznają .  A nę­
dza ta w yradza  n iezadow olen ie ,  w zm acnia  szere­
gi sekc ia rzy ,  k tórych  p raw dziw ego  znaczenia n ie 
oceniono dotychczas w Europ ie .  Sekciarstwo 
rosyjskie n ie  je s t  bow iem  czysto re l ig i juctn ,  ale 
m a  ch a ra k te r  głęboko polityczny. W każdem  
n iedo jrza łem  spo łeczeńs tw ie  zamykają się w sz y ­
stkie zasoby w iedzy, doświadczeń i pojęć e ty ­
cznych  w sys tem ie  re l ig ijnych  w ierzeń .  J e ś l i  
panu jąca  re l ig ia  p raw os ław na  coraz m nie j  w y­
sta rcza  ludow i,  to dowodzi to tylko, iż po li tyczne 
jego i e tyczne  pojęcia w chodzą  n a  jak ieś  nowe 
drogi. Głód p rzyczynił  się w o s ta tn ic h  m ies ią­
cach do rozgałęz ien ia  się w ielkiej ,  ca łk iem  n o ­
wej sek ty  „Ż e leznow yeh“ .

S e k ta  ta  w k ró tk im  czasie  dosięgła cyfry 
10.000 członków w g u b e rn i i  smoleńskiej,  a  głó-
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Czarny Bóg.
Powieść w spółczesna z życia  l i i l i s i o w  

przez au tora „Pożary i zgliszcza*4.

(C iąg  dalszy).

Zaprzeczyła  ru ch em  głowy. Z e rw a ł  się, oży­
wiony nadzie ją .

— D o k to r a ! D o k to r a ! —  krzyknął.
D ok to r  ju ż  wchodził.
D źw ign ię to  S ew era  n a  łóżko żony, p rzystą­

piono do opatrunku.
Była  to ciężka noc. J e n e ra ł  znękany, spę­

dził  j ą  w fotelu, Gizella u nóg  łóżka. Zeszło się 
więcej doktorów, dobyto kulę, k tóra  m inę ła  serce, 
p rzesz ła  płuca, k ie row ana gorączkową ręką. S e­
wer ż y ł , ale s tan  ogólny był fatalny, k rew  mu 
się rzuca ła  us tam i,  m d la ł  bezustannie, nad  ranem  
rozw inę ła  się okropna gorączka.

S ta ry  Glebow odszedł, w ezwany sw em i obo­
wiązkami. O dziesięć la t  zesta rzał przez te kilka 
godzin.

Z łożył ra p o r t  o wypadku, sk ładając  w inę  n a  
nieostrożność z b r o n i ą , po jecha ł naw et o porze 
zwykłej do swego zarządu.

T a m ,  n a  w s tęp ie ,  spo tka ła  go znowu zła 
w i e ś ć : rap o r t  z więzienia o n ag łe j  śm ierci uję­

tego wigilią socjalisty. Laniu był zmięszany, ale 
jenerał zbyt swą troską zajęty, aby wysnuwać 
wnioski, podejrzenia powziąć, lub zająć się czem- 
kelwiek. Stosy raportów odsunął od siebie, nie­
zdolny myśleć i decydować.

— Do jutra 1 — rzekł do sekretarza.
Tak chciał los. W raportach tych były wy­

znania Chwastowa, donos o podkopie, rysopis Je- 
gora i Gregora.

Socjaliści zyskali dobę czasu.
Jenerał wrócił do domu. Sewer pasował się 

ze śmiercią, pałac był ponury jak grób. Przy cho­
rym czuwała żona.

— Co to było? Co mu się stało? — spytał 
jej Glebow, palce wyłamując ze stawów.

— Zabiło go takie życie! — odparła ponu­
ro. — Nadużycie, przesyt, hrabina Zita!

— Nie może być. Każdy podobnież żyje, -— 
ja — tyle l a t !

Spojrza ła  po nim z pogardą.
■ — Widocznie on do pana nie dorósł!

— Nieprawda 1 To coś innego. Nie wie­
działem, że o& bywał u pani. Co między wami 
zaszło ?

Gizella “pod wzrokiem tego szpiega i poli­
cjanta zbladła wstrętem i oburzeniem.

— Pan mnie o co posądza ? Jeśli ma być
indagacja — nie tutaj i nie teraz.

Pochyliła się nad  S e w e r e m , podała  lekar­
stwo, a potem spoczęła obok posłan ia ,  n ie racząc 
uważać jen e ra ła .

Zmierzchało, gdy do komnaty krokiem kota

wsunął się Agafon. Pochylił się do ucha swego 
pana.

j — Marja Wasiljewna przysłała bilet, posła-
i niec czeka na odpowiedź — wyszeptał.
| Jenerał ciężko wstał.

Bilecik był krótki. „Kwiatek L nu“ wzywał 
f go do siebie. Staremu sybarycie pochlebiało to. 

Czuł, że tam najłacniej zagłuszy zgryzotę, kazał 
więc podać sanki i ruszył jak zwykle incognito 
z nieodstępnym tylko Agafonem.

Noc była ponura, padał śnieg z wichrem, 
niebo zaciągnęło się chmurami.

Piękna kobieta przyjęła swego opiekuna ra­
dośnie, jednym tchem recytując plotki o zamachu 
Sewera, anegdotę najświeższą, jakiś skandal pół­
światka. Szczebiot jej rozchmurzył jenerała, wi­
dok jej podniecał i drażnił. Śliczna bo była 
w oprawie zbytku mieszkania, zapachu, ciepła, 
ciszy tego magnackiego gniazdeezka.

Wreszcie opowiedziała mu swój kłopot, Słu­
żba je j ,  to jest kucharka i garderobiana, kędyś 
po południu zbiegły. Była skłopotana — iak eo 
przyjmie i ugości.

— Nic to ! — rz e k ł — jest przecie Agafon. 
Jutro rano służbę odnajdą.

Lokaja zawołano z przedpokoju. Cicho, ze 
zwinnością małpy, jak cień, bez szelestu, zapalił 
światło, rozłożył ogień na kominie, nakrył stół 
do kolacji. Dopiero wtedy ośmielił się przerwać 
sam na sam  czułej pary.

— Przyniosę kolację z restauracji!... — 
oznajmił.

— Dobrze. Weź sanki dla pospiechu! — 
odparł Glebow. — Mieszkanie tymczasem zamknij.

'żeby tu kto nie wlazł niepotrzebny, lamiętaj,
■ żeby szampan był różowy.
j Agafon w y su n ą ł się do kuchni. Na zydlu 
' w kącie człow iek  tam siedział, paląc papierosa. 

Nie od ezw ali się do siebie. Ręce lokaja się trzę­
sły, gdy zbierał naczynie do kosza,

* — Za pół godziny wrócę — szepnął wre­
szcie.

— Będzie gotowo ! — odparł tamten, głowy 
i nie podnosząc.

Agafon wyszedł, drzwi zostawiając otwarte,
' W buduarze Glebo; Tizparty w folelu, pia- 
ścił siedzącą na koIanaeL, obietę. Rozplótł jej 
włosy złote i podniecał się,' 'rubemi palcami, plą­
cząc tę falę wonnych splot. ‘ Lampa przyćmiona 
była i ogień na kominie ledwie się żarzył. Kąty 
pokoju tonęły w cieniu, 

i I  oto w kącie poruszyła się firanka od sy­
pialni W szczelinie stanął człowiek. Dywany 
wyścielały komnatę, on się po nich jak widmo 
naprzód posunął. Miał na sobie półszubek wyro­
bnika, rozpięty na czerwonej koszuli, głowę od­
krytą. Stał o kroków pięć od grupy, gdy go ko­
bieta pierwsza spostrzegła.

— Ach, kto to! — krzyknęła, kurczowo 
obejmując ramię jenerała.

Ten się obejrzał. Zadygotało w nim, aft 
nadrabiając grozą — spytał ostro.

— Ty kto? Poco tutaj? Won do kuchni, 
kanajjo!

wnem jej działaniem dziś jest wspieranie się 
wzajemne pieniądzmi i chlebem. Ale z dzieł, 
które są jakby programem ich sekty i znajdują 
się w ręku bardzo wielu sekciarzy, z powieści 
Tołstoja, popularnych wydawnictw Spencera i 
Milla, wnioskować można, że w łonie ludu nur­
tują wielkie idee zasiane przez zręcznych agita­
torów, a zdążające do zupełnpgo przewrotu dzi­
siejszych stosunków politycznych i społecznych 
w caracie. Członkowie sekty muszą umieć czy­
tać i pisać, a najnowsze nieurodzaje spowodo­
wały ich do zajęcia się intenzywniejszego gospo­
darstwem rolnem i sprowadzenia pługów an­
gielskich.

Nie dziw, że przy tym stanie społecznego 
niezadowolenia i finansowej niemocy caratu, rubel 
spadać musi i wszysikie wysiłki francuskich ban­
kierów nie powstrzymają tej ciągłej a mimo wa­
hań chwilowych nieuniknionej zniżki walorów 
rosyjskich. Położenie Rosji staje się tem nie­
znośniejsze, że ceny zboża w całej Europie trzy­
mają się dość wysoko, że strata jej na cenach 
najgłówniejszych produktów zboża wskutek przy­
musowej sprzedaży ich wewnątrz granic państwa 
jest większą, niżby w latach innych była przy 
umiarkowanej cenie zboża. Z przymusowej zaś 
tej w granicach państwa sprzedaży nie korzy­
stają w mierze, odpowiadającej stracie rolników 
zazwyczaj eksportujących, gubernie dotknięte gło­
dem. S/.koda jednych nie staje się pożytkiem 
drugich. Zamknięcie granie rosyjskich nie ma 
przecież tego znaczenia, że rząd boi s ię, aby 
zboża w kraju nie starczyło. Możnaby sprowa­
dzić zboże z Indji i z Ameryki. Ale me o to 
chodzi politykom handlowym caratu, — oni od­
cięciem kraju od targu światowego zamierzali 
utrzymać w granicach państwa ceny regulujące 
się wyłącznie wewnętrznemi potrzebami. Ceny 
te są w wielu miejscowościach niskie — a o 
kilkadziesiąt mil od mch panuje nędza, choroby 
i głód. Środki komunikacji utrudnione brak han­
dlu pośredniczącego i przekupna administracja, 
która nie troszczy się o rzecz, tylko o wyzyska­
nie nędzy nawet dla kieszeń czynowników — 
wszystkie te czynniki mszczą się teraz ciężko na
caracie .

Do tpgo w krajach sąs;ednich , z których 
import mógłby Rosji przyjść z pomocą, w euro­
pejskiej Rumunii i w przyległych Syberji kra­
jach, zb'*że tego roku albo wydało tyle, ile po­
trzeby własne wynoszą, albo jak Rumunia stoją 
przed czasem ciężkiego niedostatku i sam e ob­
myślać muszą środki ratunku. W  Rumunii mów i 
się też o zamknięciu granic.

Zamiar staroczeskich posłów
złożenia mandatów.

„W takim razie nie pozostanie starocze- 
chom nic inuego, jak tylko złożyć swojo man­
daty do sejmu. „Tak odpowiedział dr. Rieger 
jednemu z wiedeńskich korespondentów, gdy 
tenże go pytał, co nastąpi, jeżeli rząd odmówi 
żądaniu wprowadzenia języka czeskiego do we­
wnętrznej służby urzędów. Słowa te w ustach 
Riegera mają — zdaniem Politik  — wielkie po­
lityczne znaczenie , gdyż poprostu stanowią na 
przyszłość cały program.

Dziś już można powiedzieć, iż posłowie ze 
stronnictwa narodowego tylko w takim wypadku 
zgodzą się na punktacje ugodowe, jeżeli będą 
mieli pewność, iż rząd wprowadzi język czeski 
jako język urzędowy. W tym względzie odwołują 
się oni wprost na dawniejsze przyrzeczenie rzą­
du. I stąd to pochodzi, że Rieger sprawę tę 
tak gorliwie w sejmie poruszał. Tak na posie­
dzeniu sesji sejmowej 23. stycznia br. oświad­
czył on wyraźnie, że na kunferenc ach ugodo­
wych w Wiedniu gorąco przemawiał za wprowa­
dzeniem w wewnętrznej służbie urzędowej języka 
czeskiego, a gdy rząd i zastępcy niemieckiego 
stronnictwa nie chcieli dać na to swego zezwo­
lenia, zażądał wciągnięcia swego zastrzeżenia do 
protokołu. ’ak na posiedzeniu sejmowdm 21. 
listopada 1 1 mówił dr. Rieger w tej sprawie
następująco : „ le s t  to mojem gorącem życzeniem, 
aby wreszcie z waszej (niemieckiej) strony 
padło publiczne oświadczenie, iż w tej wAelkiej 
dla nas sprawie, przeszkód nam stawiać nile bę-

rWtem kobieta, zatrzęsła się, oczy jej 
warły się strasznie;

— Hospodi Boże! wrzasnęła przeraźliwie^ 
to on — to on_! Zabije innie 1 ?„

Jenerał się zerwał, odtrącając ją. Ona na _jene oię łciwłii, outrącając ją. u n a  n u , , 
ziemię padła i zemdlała; Glebow dobył z kieszeni H  
nieodstępny rewolwer i o nic więcej nie pytając, V
strzelił. Sprężyna wydała suchy trzask, lecz k da 
nie poszła. Człowiek począł mówić:

— Ja , Gregor Zachareńko, syn pobitych 
przez ciebie, po twoje życie teraz przyszedłem. 
Jak smok ty leżał na drodze swobody ludu i do­
bra Rosji, jak smok pił i chłeptał gorącą, młodę 
krew. Zabrał ty mi ojca i matkę, kolegów i d ru­
hów, nazwisko i duszę — i tę kobietę wreszcie. 
Przyszedłem po ciebie 1

Glebow rzucił się do okna, chciał wołać. 
Potknął się o leżącą kobietę, socjalista padającego 
za ramię porwał, z błyskawiczną szybkością, siłą 
i wprawą, sztylet w pierś wbił, aż po rękojeść i 
odskoczył, jakby się bał, że go krew obluzga.

Glebow z a ry e z a ł jak zwierz, za sztylet 
chwycił, chciał w yrw ać to żądło śmiertelne, i zwa­
lił się z łoskotem okropnym, łamiąc swym cięża­
rem krzesło, obryzgując sprzęty krwią. Miotał się, 
wił, charkał, źle trafiony.

Gregor ujrzał to, sięgnął po żelazny pogrze­
bacz leżący u komina, zamachnął się nim i w cza­
szkę dwa razy uderzył.

Jenerał nogami jeszcze razy parę poruszył 
i znieruchomiał w kałuży krwi czarnej, z głową 
potwornie pobitą.

(C. d. n.)
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dziecie. P rzyzna ję  wpraw dzie ,  że kilku c z ło n ­
ków waszego s tro n n ic tw a  przyrzekło mi p r y w a ­
tnie , że przeciw  czeskiem u urzędowemu językowi 
w sp raw ac h  czeskich żadnych zarzutów  podnosić  
n ie  będą, jeżeli  równocześnie w sp ra w a c h  n ie ­
m ieck ich  u rzę d a  niemieckim język iem  p o s łu g i­
wać się będą, ale chciałbym mieć p u b liczne  i 
s tanow cze  oświadczenie, że w tej sp raw ie  n ie  wy, 
lecz rząd  trudności nam  s ta w ia " .

N iem cy jednak nie dali  pub licznego  i s ta ­
nowczego oświadczenia, tak ,  że n a w e t  dr. M attus  
p ierw otn ie  wielki zw o lenn ik  ugody, w yrzekł 
wreszcie na posiedzeniu  se jroow em  26. l is topada 
1890, iż rodzi się w n im  n ieufność  względem 
„ugodowych" te n d e n c j i  N iem ców  i względem 
stanowiska rządu .  N ieufność  ta  wskutek n a -  
stępnego za ch o w a n ia  się rządu  w tej sp raw ie  
wzrosła jeszcze bardz ie j  i to nie tylko pom iędzy 
posłami, ale także  wśród całego czeskiego n a ­
rodu. O s ta tn ie  wypadki w L ibercn  p rzyczyn iły  
się je szcze  do rozognien ia  n iechęci ,  pon iew aż  
s ta roczesi  w b ie rn e m  zachow aniu  się rz ą d u  w i­
dzą z a c h ę tę  d la  Niemców do b ru ta ln y c h  wy- 
s tę p o w a ń .

f  „W śró d  takich okoliczności j e s t  rzeczą  zu­
p e łn ie  z rozum iałą  — pisze P o liiik  —  że R ieger  
n a z y w a  obecną sytuację swego s t ro n n ic tw a  pie­
kącą  i oświadcza, iż s ta roczescy  posłowie będą 
zm uszen i  do z łożenia  swoich m andatów  se jm o ­
w ych ,  jeżeli rząd odrzuci żądan ie  wprow adzenia 
do w ew nętrznej s łu ż b y  języka  c z e s k ie g o , jako 
ję zy k a  urzędowego. J e s t  to jodyno  m ożliwe w y j­
ście z drażliwej sytuacji ,  Ze R ieg e r  je szcze  
dziś s ta ra  się z jednać  rząd do p rzy c h y len ia  się 
do tego s łu szn eg o  żądauia, j e s t  to na j lepszym  
dowodem sum iennośc i  i dobrych  chęci.  A jeżeli  
i teraz u s i ło w a n ia  jego pozo s tan ą  bezowocne i 
s ta roczesi złożą m andaty ,  — cóż w te d y ?  P rz e ­
cież n a w e t  sfery urzędowe k o n se k w e n tn ie  powo­
łu ją  się  n a  słowa m o n arch y ,  że ugoda  musi być 
p rzeprow adzoną ,  gdyż s ta ła  się konieaznością . 
A  j a s n e m  je s t ,  że w raz ie  złożenia przez s ta ro -  
czeskich  posłów m a n d a tó w  se jm ow ych, u sun ie  
się j e d n a  z trzech  s t ro n  t r ak tu jąc y ch  i ugoda  
się rozbije. Jeże l i  więc s tać  się m a w m yśl ży­
czen ia  monarchy, n ie  pozostaje nic in nego  — 
kończy Politik —  ja k  wdrożyć now e p ak tow an ia  
ugodowe. K ażdy  praw dziw y p rzy jac ie l  zgody lu ­
dów w A us tr j i  i w C zechach  p rzyznać  musi, że 
n ie  ma innego w yjśc ia  w tej sp raw ie  i że po d ję ­
cie nowych trak to w a ń  ugodow ych  j e s t  tak  sam o 
kon iecznośc ią ,  j a k  ug o d a  m iędzy  N iem cam i a 
Czechami."

Mowa posła dr. Rutowskiego
na posiedzeniu Izby posłó w z d . '29. października.

(Dokończenie).

N a s tę p n ie  wykazuje  dr.  Ru tow sk i m ylnośe 
tw ierdzenia ,  że g d y  w G alicji góruje  gospodar-  | 
stwo eks tenzyw ne ,  więc szkody z wylewów są j  
tam m nie jsze  n iż  w Tyrolu . Dalej p o w iad a :

P o d n o szą  też, że w artość  ziemi w Tyro lu  
i w in n y c h  k ra ja c h  zachodnich  A u s tr j i  j e s t  w yż­
szą, gdyż  są ta m  w innice ,  ku ltu ry  sadownicze itp. 
A le na j lepszym  dowodem  będą  cyfry  podatkowe. 
Czysty dochód k a ta s t ra ln y  w dolin ie  Adygi w y­
nosi p rzec ię tn ie  w 1 sekcji  9 zł. 45 ct.,  w n e ­
u tra lne j  8 zł. 85 ct., w 2. sekcji 9 zł. 85 ct., 
w 3. sekcji 10 zł. 63 ct. —  w Galicji zaś macie 
pp. np .  n a  niżu  W is ły  p rze c ię tn y  czysty dochód j 
k a ta s t ra ln y  z m orga  w pow. ta rnob rzesk im  9 zł. j 
do 9 zł. 50 ct., w mieleckim 9 zł. 50 et., w da- >
brow sk im  10 zł., w b rzesk im  11 zł. do 11 zł.
60 ct., w bocheńsk im  12 zł., w wielickim 12 do
13 zł., w k rakow sk im  11 zł. 50 ct. do 13 zł.

Tak  więc przecię tny dochód k a ta s t ra ln y  
je s t  u nas  znacznie  wyżej obliczony, n iż w do­
linie  Adygi, tylko że u n a s  n a  za tra tę  w y s ta w ia ­
ny  zostaje, a n ad  A dygą  pańs tw o  go broni.

Ale też z in n y c h  jeszcze p u n k tó w  w inn iśc ie  
się pp. zapa tryw ać .  Dość często ju ż  wytykano 
tuta j,  że g o spoda rka  le śn a  w Galicji nie bardzo 
je s t  chw alebną .  N :e chcę wnosić rek ry m in acy j ,  
bo co p rzepad ło ,  to się  n ie wróci, i do błędów, 
nie przez nas  pope łn ionych ,  już  się po części 
p rzyznano. W sza k  wiadomo, że n a  zwyź 1-5 mi­
lionów m orgów  g r u n tu  podatkom  podlegającego, 
ja k i  w r. 1772 zas tano  w Galicji ,  lasy  pub l i­
cznych  korporacy j,  fundacyj,  duchow ieństw a ,  bi­
skupów, p ań s tw a  i korony przeszło  5 mil. ztr. 
wynosiły. D o tychczas  ogłoszono tylko cyfry od 
r. 1800; cyfr z 28 la t  p o p rze d n ich  jeszcze  nie 
zestawiono.

Otóż zm arnow ano  m iliony, rozprzedaw ano ,  
rozdarowyw ano. D ość np. powiedzieć, że w edług  
regulacji  p o 'a tk o w e j  z r. 1789, k tó rą  po kilku 
m ies iącach  za ces. L eopo lda  I I .  uchylić m usiano, 
n iezm ierne  obszary  bez l icy tac ji  dano w d z ie rż a ­
wę dziedziczną u rzędn ikom , którzy się przy r e ­
gu lac j i  podatkowej i u rb a r ja ln e j  zasłużyli. Ci 
dzierżawcy w rych le  zam ien il i  s ię  w właścicieli.  
W czasie  w ojen napo leońsk ich  rz ą d  posprzeda- 
w ą ł  ważne, a w sprawie w odnej a rcyw ażne  lasy

k arp ack ie .  C zyniono  to w innych  także krajach,  
a le  n ia w tych  rozm iarach .  F ak te m  n a d to  jest,  
że w G alic j i  nadzwyczaj mało je s t  lasów ze stałą 
gospodarką .  L asy  kam eralne ,  w ysokiego kleru 
i fundacy jne  wynoszą ledwo k ilka  prc. ogółu 
lasów galicy jsk ich ;  o rdynac je  rozw inę ły  się w Ga­
licji dopiero za czasów au s t r ja c k ic h  i obejmują 
1 ‘27 prc. całej posiad łośc i  ta b u la rn e j  a 05Ó prc. 
obszaru k ra ju  (w C zechach  lasy  o rdynackie  wy­
noszą 1 1 T 5  prc. ogółu lasów). L asy  g m in n e  są 
wycięte, p ry w a tn a  posiad łość  w niczem  się nie 
przyczyn ia  do k o n se rw ow an ia  lasów  w in te res ie  
s to sunków  k l im atycznych  i w odnych . Tak  więc 
zn ik ły  lasy  n a  obszarach  źródeł w K arp a tach .

J a k  przeto  widzicie, w izy s tk ie  s tosunk i hy ­
d rog ra ficzne ,  społeczne, h is to ry c zn e  i ekonom i­
czne się sprzys ięg ły  n a  Galicję, aby co kilka la t  
szkody  olbrzym ie ponosiła.  Czyż n ie  j e s t  s łu  
sznem  nasze żądanie ,  aby  nasze wnioski badano 
i p o p ie ra n o ?  i  d la teg o  też ciągle mu imy się 
udawać do rządu. P ra g n iem y ,  aby  rząd  wrócił  
do swego s ta n o w isk a  w tej spraw ie  z r. 1885.

P rz ec h o d zę  do zan iedbań .
W e d la  dekre tów  z r. 1830 i 1861 regu lac ja  

rzek  g ra n ic z n y c h  j e s t  rzeczą w yłącznie  rządu. 
Ale tu  dość powiedzieć, iż np .  n igdy  nie po m y ­
ślano o tem, że P o p ra d  je s t  od P iw n icz n y  do Le- 
luchow a rzeką  g ra n ic z n ą ;  n a  Z brucz,  rzekę g r a ­
n iczną od R osji  n ie  wydano an i  cen ta ,  a p rze­
cież zachodzą tam  szkody og rom ne.  R ząd  pow i­
nien  przecie  wiedzieć, że n ad  Zbruczera  całe 
wsie znikają , że np.  wieś Zaw ale ,  jeże li  się jej 
nie ocali, w kró tce  na  s t ro n ę  rosy jską się d o s ta ­
nie. T aksam o je s t  n ad  S an em ,  gdzie z Rosją 
g ran iczy .  R ząd  pow inien  tam  z całym nac isk iem  
w ystąp ić  wobec Rosji, gdyż j a k  to ju ż  dep. H om - 
pesz k i lk a k ro tn ie  podnosił ,  całe wsie znikają .

Z e  zm ianą  s to sunków  n ie k tó re  też  przepisy  
dek re tu  z r. 1861 u trzym ać  się  n ie  dadzą. R ząd  
n iew łaśc iw e części rzek  ob ją ł  n a  siebie, a i co 
do n ich ,  gorze j  je  t r ak tu je ,  niż w innych  k ra jach  
p a ń s tw a .  I  lakierni d robnem i sum kam i,  j.:kie 
p rzypada ją  n a  Galicję ,  nie ochron i się k ra ju .  
W k ró tc e  się  pow tórzą  n nas  katas tro fy  powodzi 
ja k  owe z r. 1867 i 1884, chociaż na  R en ie  tylko 
co 27 la t  w ielk ie k a ta s t ro fy  się w ydarzają .

W sze lako  n ie ty lko  z Galicji tak ie  się głosy 
odzywają. W szędzie  się sk a rż ą  n a  dotychczaso­
wy sz le n d r ja n ,  n a  sy s tem  oszczędnośc i,  k tó ry  je s t  
f a łsz y w y ,  bo o lbrzym ie szkody za sobą pociąga. 
Je ż e l i  w ed ług  tego szab lonu  postępow ać  się bę­
dzie w Galicji, to n a  regu lac ję  je j  rzek  trzeba  
będzie 150 a m oże  180 la t .  A gdy  u nas  w 
p rzec iągu  10 la t  w p rzecięciu  25 mil. zł. w sk u ­
tek powodzi p rzepadło ,  więc setki milionów m ają  
p rze p aść  i p rzepaść  m uszą ,  pon iew aż  się dzisiaj 
k ilka m ilionów żałuje.

P ow iadają ,  że n a  G alicję ,  k tó ra  tak m ało  
dochodów daje  p ańs tw u ,  n iepodobna  łożyć tyle, 
ile reg u la c ja  jej rzek w ym aga .  Ale n igdy  n ie  
postw iono dowodu, iżby tak wielkich sum  było p o ­
trzeba .  W edle  w ykazów na sy s tem a ty cz n ą  r e ­
gu lację  rzek  naszych, n a  czas d łuższy  niż jednej  
generac j i ,  po trzeba  może 30 mil. zł., a biorąc 
za podstaw ę rzeki najgorsze ,  wedle znakom itego  
inżyn iera  pańs tw ow ego ,  M oraczewskiego , 44 mil. 
zł., od czego jeszcze to co ju ż  zrobiono, od trąc ić  
należy.

Jeże li  bieżące dochody nie w ystarczają,  n a ­
leży n a  takie rzeczy  zaciagać pożyczki, jak  to 
cz y n ią  we F ra n c j i ,  w N iem czech, a m w et w Ro­
sji. W obec tych  przykładów  w styd  pa trzeć  na  to, 
co czynią w A us tr j i .  T u  n ie  m yślą  o ubezpiecze­
n iu  posiad łośc i ,  i sum y co roku  p o ch łan ia n e  przez 
fale, dochodzą do n iezm ierne j  wysokości T akich  
spus to szeń  n ie  zna ją  w innych p ań s tw ac h  Europy .

P o p a t r z c e  pp. do budże tu  a u s t r j a c k ie g o ; 
zna jdz iec ie  tam  nadw yżkę  i 2 mil. zł. wydanych  
na  um orzen ie  ren ty .  T em  się p rzecie  k red y tu  p a ń ­
s tw a an i na sze ląg  n ie  poprawi. Je s t to  m izeracka 
kance la ry jna  po li tyka f inansowa, k tó rą  się do n i ­
czego n ie  dojdzie. M ieszkam  niedaleko p a r la m e n ­
tu i codzień  m am  przed oczyma próbkę tej 
oszczędności.  Owe dwie chorągw ie  przed  g m a ­
ch e m  pojawiają  się rano  w p rzepysznych  b a r ­
w ach  czarnej i żółtej —  aliści po posiedzeniu 
obaczycie tam  iście aus tr jack i  p roceder  oszczędno­
ściowy —  te dwie ła d n e  nowe chorągw ie  śc ią­
gają, a w ywieszają dwie n ieszczególn ie  czyste, 
płowe. N ie  wiem, ile się ty m  sposobem oszczędzi, 
a le tak się postępu je  w A u s tr j i  na  w szystk ich  
n iem al  polach. N a cóż więc p rzy d ad zą  się pro­
je k ty  choćby n a j le p s z e ?  I  na  co się p rzydadzą  
dowody, że w A u s tr j i  innomi, i to  m a łem i w zg lę­
dnie  ś rodkam i bardzo  wiele os iągnąć  m o ż n a?  
W ieczna negac ja ,  w ieczna oszczędność fałszywa, 
„os trożne,  ale te m  pew nie jsze  postępow anie* ,  to 
„z a t iąg a n ie  św ieżych  d a u y c h "  itd. — to wszystko 
t rw a  la t  dziesią tk i,  a tym czasem  sąsiednie  p a ń ­
s tw a  olbrzym ie rob ią  postępy .

R adbym , aby sp raw o zd a n ie  p rask ie j ad m i­
n is t ra c j i  wodnej było w ręku  każdego. Czyż s ą ­
dzic ie ,  że to co w N iem czech  zdzia łano, że n ie ­
z m ie rn e  bogactw o F ra n c j i  byłoby m ożliwe bez 
p a t rz ą c e j  daleko  polityki ekonom icznej n a  w szys t­
k ich  p o la c h ?

M in is te r  skarbu  wskazał ńam  n a  wydatki 
w ojskow e jako  n a  zadanie  nasze  na jp iln ie jsze .  
A czyż A u s tr ja  podoła tem n zadan iu ,  jeże l i  nie 
pomyśli  o tem , aby  być n ie ty lko  wojskowo, ale 
i ekonom icznie  uzbrojoną, aby s tw orzyć nowa 
drogi kom nnikacyjne  i tem  zapew nić  sobie nowe 
obszary  rn ch u  i p rodukc ji?  W sza k c i  w za n ie d b a­
nych do tychczas k ra ja ch  au s t r jac k ich  n iezm ierne  
jeszcze tkwią siły  zakopane.

Nie t rze b a  więc og lądać  się na  k ilkakroć 
nsdw yżk i .  W e F ra n c j i  ca łk iem  in n y c h  rzeczy do­
konano . Od upadku N apoleona I. n a  sam e wojny 
w ydała  F ra n c ja  16 m il ia rdów . Ale że or*z m i­
lia rdy  wyłożono n a  cele p rodukcyjne ,  a między 
terai s^tki milionów n a  budowy wodne, po k a ż ­
dej wojnie w ne t  pow etow ano s t r a ty  p ieniężne,  i 
św ia t  się zdum iew a nad  k redy tem  F ra n c j i ,  i nad 
je j s i łam i finansów emi, k tórych  dowodem o s ta ­
tn ia  pożyczka rosyjska.

W mowie tronowej wezwano ludy  A ustr j i  
i członków par lam en tu ,  aby  n a  chw ilę  w strzy ­
mano się z innem i w ażnem i,  b a  n a jw ażn ie jszem i 
sp raw am i,  a czynność sw oją  sk o n c en tro w an o  na  
polu ekonom icznem . Je ż e l i  więc ta  pauza polity- 
czua m a mieć sens jaki, to czas ju ż  p rzys tąp ić  
do tych  zadań  ekonom icznych . L a t a  m ija ły  na  
sam ych  refo rm ach  f iskalnych , p a r la m e n t  za ją ł  
się n ap e łn ie n ie m  kalety  pańs tw ow ej —  ale o po- 
dźw ignięc iu  s i ł  ludów  i krajów tak  ja k b y  n ie  
m y ś lan o ;  i ucierp ia ły  n a  tem w szystk ie  kraje . 
A w szakżeż  na  polu ekonom icznem  ła tw o  dójść 
do porozum ien ia ,  j a k  n a  żadnem  innem  ; w łaśc i­
wość zaś s tosunków  w A ustr ji  czyni m ożliwym 
rozkw it  n iezwyczajny- K olosa lnych  zadań swoich 
n a  polu państw ow em . w śród  zag raża jących  n i e ­
bezpieczeństw , A ustr ja  n ie  pokona bez rozległej 
polityki ekonom icznej i f inansowej. T rz eb a  otwo­
rzyć now e obszary ekonom iczne, nowe źródła , 
dać o s łab łym  siłom impuls do produkcji  i w zm o­
cnić ruch .

N ależy  przyjąć rezolucję p. d r  M e n g era  i 
m oją  co do regulacji  i u sp ła w n ien ia  rzek, tudzież 
co do budowy kanałów . Mojem zdaniem , przeciw 
pro jek tow i k a n a łu  n r ę d z y  D u n a j e m , M orawą, 
O drą  i W i s ł ą ,  tudzież przeciw sys tem a tyczne j  
regulacji rzek  zw łaszcza na jszkodliw szych , żadna  
s trona  n ie  wystąpi.  A le też n ie t rze b a  p rzesa ­
dzać w ż ą d an iac h ,  n ie rozszerzać pojęcia „po­
w szechne j regulacji  rz* k “ poza g ran ic e  możliwo­
ści, i p rzyna jm n ie j  n a  razie  n ie w ystępyw ać 
z p ro jek tam i budowy kanałów  zbyt t ru dnych .

M am y też i m y w łasne  daw ne p ro je k ty ;  
m am y  jeszcze z czasów józefińskich  ważną kwe- 
stję  po łączen ia  D n ies tru  z W isłą ,  i uznano  ją  
za n ieszczególn ie  trudną .  A le n ie n a leg a m y  o to. 
P rzedew szys tk iem  regu lac ja  rzek ! P o tem  p rzy j­
dzie  czas na  in n e  także zadan ia .  Będzie można 
w A ustr j i  u tw orzyć  sieć d ró g  w odnych ,  n ie po ­
ś ledn ie jszą  od sieci n iemieckiej i f rancuskiej,  i 
dojdzie się też w A ustr j i  do tych  wyników eko­
nom icznych. które tam  n ieochybn ie  okazać się 
musiały . P roszę jeszcze  raz, przy jm ijc ie  pp. moją 
rezo lucję .  (B raw a  ; g ra tu lu ją  mówcy).

KRONIKA.
Lw ów  dnia 3. listopada 1891 r.

Z a p i s k i  o s o b i s te .  Arcyksiążę Leopold Sal­
wator powrócił dziś rano z urlopu do Lwowa.

Przez kilka dni gościła obecnie w Kijowie pani 
Malwina Ogonowska, profesor literatury słowiańskiej 
i polskiej przy uniwersytecie w Bolonji. Przy tej spo­
sobności pisze K r a j: Opuściwszy kraj nasz przed 28 
prawie laty, wespół z chorym naówczas małżonkiem, 
śp. Hieronimem Ogonowskim, byłym sędzią pokoju w 
powiecie berdyczowskim, pani Malwina po odbyciu 
studjów, objęła katedrę literatury słowiańskiej i pol­
skiej przy uniwersytecie bolońskim, i uzyskawszy na 
skutek starań w ambasadzie rosyjskiej, byłego mini­
stra prezydenta włoskiego p. Crispi, możność powro­
tu do kraju, pani Ogonowska przed piętnastu miesią­
cami przybyła w strony rodzinne dla czasowego od 
poczynku i poratowania zdrowia; obecnie przed po­
wtórnym wyjazdem zagranicę przez Lwów, Kraków 
do Włoch, formalności paszportowe ściągnęły znaną 
literatkę i do Kijowa. Pani Ogonowska opracowuje 
obecnie historję literatury polskiej dla Włochów, je ­
dno ześnłe prowadzi korektę napisanego po włosku 
dzieła o Polsce, przez zmarłeg przed paru laty zna­
nego miłośnika i znawcę rzeczy polskich Correntiego

IWIiinowjiuia. Komendantem straży miejskiej 
w Kołomyi został mianowany p. Mianowski.

Krajowa dyrekcja 3karbu zamianowała koutrolo- 
ra Adolfa Rudkowskiego, zarządcą; asystenta Felicja­
na Stankiewicza, kontrolorem; a kancelistę Józefa 
Stoppla, asystentem przy magazynie sprzedaży tytoniu 
i stempli we Lwowie.

Z a r i u t l .  Lekarzami asystentami w rezerwie 
mianowani zostali Gustaw Tópfer z garn. szpitali we 
Lwowie przy 2 bat. dyw., Stan. Żędzianowski w A n­
drychowie z oddziału sanit. nr. 15, przy 3 pułku 
art. fortecznej, J a n  Ja n k u ra  przy szpit. garn. we 
Lwowie, J a n  Martin przy szpit garn. w Krakowie,, 
Ignacy Gutmann i Józef Weinberger przy szpit. garn

we Lwowie, Józef Lórinczi z garn. szpit. w Koszy­
cach i Ludwik Domjan z garn. szpit. w Preszburgu 
przy s pit. garn. w Przemyślu.

Przeniesieni zos ta li: kapitan 24 pp. Robert
Golis do komendy 10 korpusu istarBi intendanci R u ­
dolf Egger z intendantury 10 korpusu do Zary, a 
Klemens Gróssl z intendantury 2 korpusu do inten­
dantury 10 korpusu. W  stan prezencyjny przeniesiony 
podporucznik J a n  Matyas z 12 bat. dyw. do 1 bat. 
dyw W  stan spoczynku przeniesieni kapitanowie At. 
Franke z 30 pp. i Franc. Tesarz z 77 pp. Lekarz 
pułk. dr. Stanisław Lech przeniesiony z Tarnowa do 
Lwowa.

P aństw ow e egzam ina leśne. Państwowe 
egzamina dla samoistnych gosnodarzy leśnych złożyli: 
z postępem bardzo dobrym Oskar Schupp, z postę­
pem dobrym Aleksander Reichard de Reichardsperg, 
z postępem dostatecznym Konstanty Linderski. P o­
wiatowe egzamina leśne dla służby ochronnej i po­
mocników te* hnicznych złożyli: z postępem bardzo 
dobrym: Nubert Józef, Stachurski Stefan, Teyerl J u -  
linsz, Trzemeski Władysław i Ulanicki A dam ; z po­
stępem dobrym: Benesch Juliusz, Rybotycki Jan ,  
Jakób Stanisław, Korzeniewiez Leon, Maryniak Mi­
kołaj, Mielnik Ignacy, Nowotny Wacław, Olpiński 
T adeusz; z postępem dostatecznym: Borowski Zy­
gmunt, Tarasiuk, Chmielewski Ja n ,  Herdegen Ma­
ksymilian, Kapuściński Wacław, Karasek Antoni, 
Kirschner Edward, Kruszyński Ja n ,  Łozowski T a­
deusz, Niedźwieeki Stanisław, Poczatko Józef, Bo- 
dnarowicz Emil, Spath Fryderyk i Wittich Leopold.

/ m i a n a  o k r ę g u .  Gmina i obszar dworski 
Markuszowa z dniem 1. stycznia 1892 r. zostanie 
wyłączona z okręgu sądu powiatowego w Strzyżowie 
tudzież sądu obwodowego i starostwa w Rzeszowie i 
wcielone do okręgu powiatowego w Frysztaku, tudzież 
sądu obwodowego i starostwa w Jaśle.

Wj bór uzupełniający jednego członka R a ­
dy powiatowej w Kolbuszowej, z grupy większych 
posiadłości, rozpisany został na dzień 10. grudnia br.

W ydział krajow y postanowił wstawić do 
preliminarza wydatków szpitala św. Łazarza w K ra­
kowie na rok 1892 kwotę 400 zł. na naprawę i na­
strojenie organów w tamtejszym kościele.

O gólny egzam in sądow niczy. W minister­
stwie sprawiedliwości toczą się obecnie obrady oso­
bnej ankiety rozstrzygającej projekt zaprowadzenia 
ogólnego egzaminu sądowniczego {allgrtnctne Justite-  
Priifung), któryby uprawniał do zajęcia stanowisk 
sądowych, notarjalnych i adwokackich.

Dar Pogorzelcom gminy Szmaszkowce, w pow. 
czortkowskim, darował cesarz 200 zł., pogorzelcom 
gminy Jatwięgi 100 zł.

„K upiec zboża." Przed samborskim trybuna­
łem karnym rozpoczęła się wczoraj rozprawa prze­
ciw kupcowi zboża Wolfowi Sandauerowi i tegoż fa­
ktorowi Leizerowi Żupnikowi o lichwę. Sandauer wy­
bierał swoje ofiary z pośrod włościan, wyzyskując icb 
nieświadomość i nieopatrzność, a przystępywał do 
swych operacyj finansowych z wyrafinowanym spry­
tem, jakiegoby mu mógł pozazdrościć niejeden Iloch- 
stapler  europejski. Nie dawał on pieuiędzy tytułem 
zwykłej pożyczki, ale zakupywał u włościan zboże, 
zazwyczaj na pniu jeszcze stojące, a czasami nieza- 
siane jeszcze. Zakupywał jednak zawsze więcej, ani­
żeli ów włościanin w ogóle z gruntu swego mógł ze­
brać, a czynił to z rozmysłem. Nieopatrzny wieśniak 
sprzedawał więcej, aniżeli mógł się z ziemi spodzie­
wać, w przekonaniu, że zawiera dobry interes. Lecz 
gdy przyszedł termin dostawy zboża, nie miał ani zbo­
ża w odpowiedniej ilości, ani pieniędzy do zwrotu. 
Sandauer na razie zadowalał się doliczaniem procen­
tu, — procentu od 1 0 0 %  do 8 0 0 %  — dopóki dług 
nie wzrósł do sumy równej wartości gruntu dłużnika, 
a wtedy przystępywał do ekspropriacji włościanina. 
W trzech latach wytoczył 180 pozwów! To znaczy 
! 80 rodzin wieśniaczych pozbawił ziemi i wepchnął 
w ostatnią nędzę. Długo tak okradał włościan ziemi 
Samborskiej ów „kupiec zboża" gorszy od dzikiego 
rozbójnika, zanim dostał się w ręce sprawiedliwości. 
Nieznaczna tylko ilośó faktów doszła do wiadomości 
sądu, ale te już dają straszny obraz niszczenia i wy­
zysku biednych włościan. A kt oskarżenia wymie­
nia 18 ofiar i wykazuje, że w 13 wypadkach San­
dauer pobrał 10 0 %  w innych kilkaset aż do 800% - 
Charakterystycznem jeat, że Sandauer przed zawiera­
niem umowy o „sprzedaż zboża" z reguły upajał wło­
ścianina. Rozprawa potrwa dni kilka

Z Izb y  sądowej. W  dalszym ciągu rozpra­
wy przeciw Janowi Rlchmanowi, oskarżonemu o zbro­
dnię przyjęcia podarku w sprawach urzędowych, prze­
słuchano kilku świadków, a po przemówieniach pro­
kuratora i adwokata dr. Dulęby uwolnił trybunał, 
pod przewodnictwem radcy Duniewicza podsądnego 
od oskarżenia, a to wskutek zadawnienia sprawy.

O c a lo n y .  Maszynista kolei państwowej Ja n  
Cuzek, prowadząc onegdaj pociąg, spostrzegł na prze­
strzeni między Brzuehowioami a Kleparowem, leżące­
go na torze kolejowym pijanego zarobnika Michała 
Pałęgę, który niechybnie byłby śmierć poniósł na 
miejscu, gd.yby Cuzekowi jeszcze w ostatniej chwili 
nie było się udało pociągu z a t r z y m a ć .  Naturalnie, że 
było to możliwem tylko przy znanej powolności z ja ­
ką kursują pociągi na linii Lwćw-Bełzec.

Hajota (pani Helena Rogozińska) w powrocie 
do kraju z swej dalekiej podróży po hiszpańskich ko­
loniach, zawita w tych dniach do Lwowa i w piątek 
6. listopada w sali ratuszowej wygłosi na dochód ko­
lonii rymanowskiej odczyt p. t. „Nad przepaściami". 
W  odczycie tym opowie sympatyczna nasza noweli- 
stka wrażenia swoje z niebezpiecznej wyprawy na 
szczyt góry Santa Joabel, dominującej nad wyspą 
Fernardo Poo. Podobne odczyty wygłaszała Hajota, 
powracając z Afryki, w kilku miastach Hiszpanii, a 
następnie w Neapolu, gdzie sprawiły one wielkie wra­
żenie. Hiszpańska i włoska prasa przyjmowały polską 
powieściopisarkę z największem uznaniem i eympatją 
i nie miały dość słów pochwały, składając sprawo­
zdania z jej odczytów. Że we Lwowie M >rata  de 
gran ingenio , ja k  Hiszpanie Hajotę nazywają znaj­
dzie gorące przyjęeie, o tem nikt nie wątpi. Nowela­
mi swemi podbiła już dawno serca wszystkich.

Oburzające. Dość już smutno, że kupcy po­
chodzenia niemieckiego lub żydzi, w kraju naszym 
prowadzący swe przedsiębiorstwa, posługują się języ­
kiem niemieckim tak w wewnętrznem prowadzeniu 
interesu, jak  nawet i na zewnątrz. Piętnuje się ich 
publicznie w nadziei, że nie będą mogli powołać się 
na przykład ze strony kupców lub przedsiębiorców 
Polaków. Cóż jednak mówić, gdy magnat, dziedzic 
wielkiego nazwiska i wielkiego mienia, pozwala na to, 
aby przedsiębiorstwa prowadzone jego pieniądzmi i opa­
trzone jego nazwiskiem, używ ały napisów niemieckich! 
Mamy przed sobą dwa odcinki: jeden z koperty, dru­
gi z l i s tu ; na pierwszym czytam y: S p iritu s R a f i ­
nerie u. k. k. Lande*priv. R o s o g l i o L i g w u r , 
Rum  u. A rom atw & sser-Iabnk des Roman O R F . 
Potocki in Ł  ńcut G a lic ien ; na drugim zaś Spi 
ritus Raffinerie and k. k. landespriv. R osoglio , 
L ią m u r und R um -F abrik d - t  Rom an Orafen  
Potocki in Łańcut, G alisien , Oestcrreich. Zamiast 
komentarza dodajemy tylko, że odnośne listy przesła­
ne były d o  i n s t y t u c y j  k r a j o w y c h .

Żydowska bata. Pod tym tytułem daje Ga- 
seta  prsem yska  w korespondencji podpisanej przez 
świadków i uczestników faktu opis wypadku, który, 
jeśli w oałej osnowie jest prawdziwym, daje dowód 
jak bardzo dzisiaj w istocie żydowska arogancja i bu­
ta u nas się rozwielmożniają. F ak t  przedstawia się w 
krótkości w sposób następujący: Dwaj włościanie z 
Niżankowic, jadąc z wozem drzewem naładowanym 
przez las w Posadzie rybotyckiej, zmuszeni naprawić 
eoś około wozu, zjechali na brzeg drogi. Za to prze­
stępstwo wiernik właściciela wsi p. Tyszkowskiego, 
żyd Mendel Felsen, nie dość, że kazał ich obić po 
dwakroć, ale poleoił zabrać im nadto uprząż z koni 
i konie same i żądał wynagrodzenia w  kwocie 20 zł. 
Nic nie pomogły prośby u wójta Rybotyckiej Posady, 
nic nie pomogły prośby u Mendla; nie pomogło na­
wet wstawienie się zwierzchuości gminnej w Niżanko- 
wicach, ani rozkaz wydany przez samego p. Trusz­
kowskiego, aby konie z grabieży wypuścić i uprząż 
wydać. Nawet na rozkaz przysłany z starostwa, krzy­
czał zaperzony p. Mendel: „ Starosta starostą w Do- 
bromilu, a ja  i wy wójcie jesteśmy tu starostami; 
kiedy tam nie wiedzą przepisów, nieoh cicho siedzą".

P o d h a j c e  31 października. (Kor. G az. Nar.) 
Niedawno jak  ochłonęliśmy nieco z klęsk pjiarnych, 
które w bieżącym miesiącu powiat nasz nawiedziły, 
mianowicie: Holendry, Burkanów, Wiśniowczyk, Za­
wałów i Podhajce, a znów zaalarmowaną została tu­
tejsza ochotnicza straż ogniowa 30. października b. r.
0 godzinie 1 minut 20 w południe pożarem w Be- 
kersdorfie, 6 kilometrów od Podhajec oddalonej kolo- 
nji. Niezmordowany naczelnik tejże straży p. Emanuel 
Sygieriez wyruszył natychmiast z pogotowiem stra­
żackim. a również jedną  sikawka czterokołowa siwco- 
tłoczącą, dwoma hydronelkami, drabinkami, oraz w ia­
derkami na miejaoe pożaru i przybył o godzinie 1 
minut 40 tamże. Zastano w płomieniach stodołę J a ­
na Pfeifera, napełnioną zbożem a również 3 stogi 
zboża obok stojące. Przez zdaicie poszycia z tuż do­
tykającej stajni i obsadzenia ludźmi tegoż dachu, za- 
pobieżono dalszemu rozszerzeniu się ognia, który przy 
panującej posusze i wietrze mógłby był znaczne 
rozmiary przybrać. Część zboża uratowano z płomie­
ni, a o godzinie 3 po południu stłumiono ogień zu­
pełnie. Ogień powstał wskutek nieostrożnego rzucenia 
niedopałków cygaretowych w stodole podczas młóce­
nia, przez parobków J a n a  Oielióskiego i Hrynia 
Szczerbana. Budynki jakoteż zboże ubezpieczone były 
w krakowskiem Towaizystwie wzajemnych ubez­
pieczeń.

Rada m uzeum  narodowego w Rapperswylu 
nadała dwa stypendja z fundacji śp Krystyna hr. 
Ostrowskiego po 600 franków rocznie pp. Damazemu 
Miśce z Andrychowa, ukończonemu prawnikowi i 
Włodzimierzowi Lewiokiemu z Sanoka, Błnchaczowi 
IV. r. prawa na uniwersytecie Jagiellońskim.

Ju bileu sz Jerzego Brandesa z powodu 25- 
letniej jego działalności, odbył się przed kilkn dniami 
w Kopenhadze z wielką uroczystością. Była to jedna 
wielka owacja dla krzewiciela zasad postępowych w 
Danii To też w czasie jubileuszu otaczało Brandesa 
wszystko, co tylko żyje w Danii życiem umysłowem. 
Podczas uczty nadchodziły niezliczone listy i telegra­
my, między innemi od Ibsena, Bjornstjerne-Bjórnsona
1 Kjelanda. Punktem kulminacyjnym obchodu była 
mowa Brandesa. „Marzeniem mojej młodości —  pra­
wił znakomity krytyk —  jest, aby Dania, pomim
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Z  teatrów wiedeńskich.
W i e d e ń  d. 1. l is topada .

J a k ie ś  fatum p rze ś lad u je  w tym  sezonie 
dyrektorów  teatrów  w iedeńsk ich .

Co sz tu k a  — to fiasko. —  O negdaj wy­
stawiono w „V olks toatrzeu now ość  pod ty tu łem  
„Irm a* .  A u to r -m  te j łe  j e s t zn a n y  tu te jszy  k ry ­
tyk te a t r a ln y  A dam  M u ile r -G u t te n b ru n n ,  który  
przy  tej sposobnośc i  okazał, że je s t  znaczn ie  
lepszym k ry tyk iem , ja k  p isarzem  d ra m a ty c z n y m .

przedm owy do ks iążkow ego w ydan ia  tej sz tuk i ,  
dowiadnjemy się, że n a p isa n ą  była je szcze  w r. 
1883, że ją po d a ł  do B u r g th e a t r u  i uVvCiesny  
dyrektor tej in s ty tu c j i  W i lb r a n d t  zwrócił mu ą 
z n a d m ie n ie m : , das  S tiick is t  im Stoff vergrif- 

— i trudno  coś po rzą d n eg o  z tego zrobić. 
W ilbrandt n iepospoli ty  znaw ca  w aru n k ó w  Bceni- 
?znJch  m ia ł  rację ,  i gdy b y  a u to r  by ł  posłuchał 
•leSo rady  i Bchował j ą  do teki —  n ic  potrzebo­
wałby być św iadkiem  o n eg da jszego  n iepow odze­
nia swojego utworu.
r»a ^u{J®nbrunn jednakow oż  nie m ia ł  spoko ju ,  
k r ł ln rd  ra.n d ta  uważał za w y rz ąd z o n ą  sobie 
można b y ł o ^ ^ s t a r , ? ' 8^  aniinozJiS' pop raw ił  co 
sztuki coute qui c o u te .81ę ° wy s taw ien ie  sw0J eJ

r e a l i ś c i  i ń e m S y
by ła  p ra w d z ,Wym azylem  dla mie’m y cĥ  ta len tów  
tu m ogli używać do przesytu. ta len tów ,

P o d  h as łem  „nowego k ierunku" p rz e d s ta ­
w iano  n a  tej scen ie  niemożliwe n o nsensa  d ra ­
m a ty cz n e ,  w k tó rych  b ru ta ln o ść  by ła  m yślą  
p rzew odn ią .  P io n ie ro m  tych nowych idei cho­
dziło zrazu  o pozyskan ie  sobie publiczności  i

s ta ra l i  się re fo rm ę zacząć z dołu. W abili  więc 
do te a t ru  t łum y  r o b o tn ik ó w .  Lecz  i u tych  n a ­
trafili  na silny  opór i tylko p raw dziw e ta le n ta  
j a k  S u d e rm an  i H a u p tra a n n  znaleźli  u n ic h  po­
s łu c h an ie .  N a  tej scea ie  p róbow a ł  szczęścia  
M u lle r -G u t ten b ^ u n n  —  d a r e m n i e — sz tu k a  p r z e ­
pad ła  z k re tesem . Z goryczą  w sercu ,  czekał 
„ z a p o z n a n y "  pan G u t te n b ru n n  sposobnośc i,  żeby 
znow u gdzieś  zbyć ten  swój „ S c h ra e rz e n s k in d "  
D oczekał się w praw dzie  znow u w ystaw ien ia  —  
praw dopodobn ie  —  po raz czw ar ty  przerobionej 
sztuki,  a le n ie doczekał się —  pociechy.

B o h a te rk a  I r m a —  pełnej k r - i  W ę g ie rk a  — 
kocha się —  ja k  się w  ciągu sz tuk i d o w ia d u je ­
my, w trzec im  m ężczyźnie, g ło śnym  .malarzu, 
W e rn h a rd z ie ,  to fakt.  W e r n h a r d t  zaś, ch w ie jn a  
n a tu ra ,  p rzez  cały wieczór n ie może przyjść do 
p rze k o n an ia ,  czy się kocha w I rm ie ,  czy w n a i ­
w nej Ewie,  k tórą  nazyw a „ G re tch en "  d la tego, 
bo je g o  f a n ta z ja  a r ty s ty c z n a  widzi w niej uoso­
b io n ą  G re tc h e n  z F a u s ta .  I rm ę  kocha  —  tak mu 
się zda je  —  zmysłowo, G re tc h en ,  p la ton iczn ie .  
P r *y I rm ie  g n u śn ie je ,  i przez  k ilka miesięcy za ­
ledwie podm alow ał je j  p o r t r e t ;  G re tc h en  pobu ­
dza  jego fan tazję  i w lew a w eń  s iłę i ocho tę  do 
pracy.  T ak  się  nasz  b o h a te r  chw ie je  pom iędzy 
dw iem a kobie tam i przez dw a akty. Z końcem  
d ru g ieg o  aktu  zdecydował się wreszcie i o św ia d ­
cza I rm ie ,  że zm uszonym je s t  ją porzucić. I rm a  
m d le je .  Z a s ło n a  spada.

W  akcie t rzec im  widzimy W e r n h a r d a  w d o ­
mu Ewy, jeg° G retchen . W łaśn ie  w chw il i ,  gdy  
z łączeni w uśc isku  ośw iadczają  sobie m iłość (że­
by im  do tego dać sposobność, au tor  wysyła  
babkę Ewy do kąpiel*)) wchodzi I rm a ,  T a  opo­
w iada n ie w in n e j  Ewie h is to r ję  swojej pierwszej, 
d rugie j i trzec ie j  m iłośc i  w sposób ta k  przeko- 

| “ ywający, że b iedne  dz iew czę  odstępu je  je j^W ern- 
h a rd a .  N astępu je  g w a ł to w n a  scena  pom iędzy  I r -

m ą i W e rn b a rd e m ,  a b ły sk  sz te le tu ,  k tó ry m  grozi 
się p rzeb ić  I rm a ,  ma podn ieść  b la sk  efektu tej 
sceny . I rm a  mdleje . Z as łona  spada .  Koniec  aktu  
trzeciego.

A k t  czw arty .  O s ta tn ie m u  obrazowi au to r  
daje  bardzo  ponure tło. W odosobnionym  domku 
w iejskim  w idzim y I rm ę .  Z kobie ty  p ięknej,  r w ą ­
cej się do życia, pozos ta ł  za ledw ie  cień p m u r y  
p rzesuw ający  się z kąta do kąta .  P rzeby ła  o k r o ­
pne cierp ien ia .  W e rn h a rd  po u trac ie  s w j e g o  
G re tc h e n  popełn ił  sam obójs tw o  i był w n ie b ez ­
p ieczeństw ie  życia. Dzięki pieczołowitości i op ie­
ce I rm y  wyzdrow iał Z w dzięczności chce  przy  
niej pozostać i z n ią  żyć. B a , k iedy te raz  ona 
n ie ch.-e, i podczas tego, gdy  ją W e r n h a r d  prosi, 
by przv  n im  została,  w chodzi w eso lu tka  G re t­
chen.  (W  aud ito r jum  ro z leg a  się śm iech).  P o ta r ­
gowali się je szcze trochę  i w te j sam ej chwili, 
w k tórej do odchodzącej ju ż  I rm y  W e rn h a rd  
zw raca się z z a p y ta n ie m :  „du g e h s t  a l s o ? "  r z u ­
ca mu się G re tchen  w objęcia. Z as ło n a  spada. 
P u b l icz n o ść  g łośnem  sy k a n ie m  oznajm ia ,  że s z tu ­
ka —  przepadła .

E p izodyczn ie  p rzy c h o d zą  jeszcze baronow a 
T scha tszow ska ,  bank ier  F ra y la n d  i lekarz H irscb .  
N ie w sp o m n ia łb y m  o n ich ,  gdyby  sposób k re ś le ­
n ia  tych  pcs tac i  n ie  daw a ł  n iezb itego  dowodu, 
o n ieudo lnośc i  autora .  T sch a trzo w sk a— to s ło w ia ń ­
skie nazw isko  — prze to  baronowa mówi po n ie ­
miecku po lsko -ro sy jsk im  akcen tem , w b raku  in ­
n y ch  środków  każe jej au to r  dla „ realis tycznego" 
u w y p u k len ia  c h a ra k te ru ,  pić koniak  i palić  p a ­
pierosy.

P a n i  baronow a je s t  w szys tk iego  pół godzi­
ny  na scen ie  i w ypija  w tym  czasie 10 kieli­
szków koniaku  i w ypa la  takąż  ilość papierosów. 
B ank ie r  F ra y la n d  co ch w ila  w yciąga p u g ila re s ,  
a dr. H ir sch  mówi z żydow ska  —  jużc i ,  bo d la - 
czegożby go autor H irs c h e m  zrobił? Słowem,

żad n ej m yśli ,  żadnego  ch a rak te ru , żadnej bu d o ­
wy i zna jom ości techn ik i  scenicznej sz tuka  nie 
w ykazuje, bo wszystko zap raw ian e  jak ąś  liryką 
szp ita lną ,  robi j ą  niemożliw ą do s łu c h an ia .  To 
też koło m n ie  ja k iś  podsadkow a ty  N iem iec po 
t rzecim  akcie pow iedziawszy  sam  do s ieb ie :  
„Zhefe, L ie b \  nichts ais L :tbe —  das ist su  
f a d P  w sta ł i w yszed ł do bufetu.

P odobny  n ie m iły  wypadek ja k  dyrekcji 
„ V o lk s th ea te r“ przytraf ił  się dyrekcji  „ B u r g ­
th e a t r u " .  W ys taw il i  rów nież  „ E in  Ju g e n d w e rk " .  
znanego  i bardzo wziętego obecnie  au to ra  R y ­
sz a rd a  V ossa pod ty tu łem  „M urzyn  cara".  A utor 
bezsprzeczn ie  wielki ta len t ,  obdarzouy bujną f a n ­
tazją ,  rów nież  k ilka  la t  d a rem n ie  się s ta r« ł  o 
przy jęcie  k tórejś  z jego  sz tuk i.  Ostatnii-h  k ilka 
je g o  u tw orów  g ran y c h  w „V o lks tea tr  e “, jak o to :  
„ E w a " ,  „A le k sa n d ra  S eh u ld ig "  cieszyły się  dość 
wielkiom pow odzeniem  m im o, że fo rm a ln ie  s z a r ­
p ią  nerw y. „M urzyn  e a r a “ w zię ty  je s t  z f r a g ­
m e n tu  P nszk ina .  Ń a  dw orze  P io t ra  W. żyje jego 
u lub ien iec  m urzyn  Ib ra h im .  Po powrocie z P a ­
ryża, gdzie cieszył sie ogrom nom i względam i 
kobiet,  rezonuje  n a  ta m te  s tosunki i w y ra ża  się 
o kobie tach  tam te jszych  z oburzen iem  i pogardą .  
Z u p e łn ie  inną  od n ic h  je s t  żyjąca na  dw orze 
ca ra  N ata lia ,  do k tórej nasz  murzyn-filozof p a ła  
trop ikow o gorącą m iłością. Sam car, k tórego n a ­
w iasem  mówiąc p rzeds taw ia ją  tu bardzo  „gem it-  
t l ich" ,  postanow ił  N ata lię  oddać m urzynow i za 
żonę. N ie  robi dużo korowodów i przy pierwszej 
sposobnośc i,  przy  k tórej m u rzy n  i N a ta l ia  razem  
się na  scen ie  zna jd u ją ,  b ierze m urzyna  za rękę, 
p row adzi do N a ta l i i  i „ d a j e "  m u j ą  za żonę. 
N a ta l ia  się w zbran ia  —  ca r  w ściek ły  w ysyła  
m urzyna ,  N ata lię  i je j  ciotkę n a  o d ludną  wyspę, 
gdzie w  chacie  ry b a k a  m a ją  pod je d n y m  d achem  
żyć ta k  d ługo, aż się  w n ie j n ie  „obudzi se rce" .

Tak żyją jakiś czas — a publiczność z ro­

zm aitych  okoliczności dom yślać  się zaczyna, że 
N a ta l ia  „za  k a rę"  zaczyna się kochać w I b r a -  
himie. N a jw yższy  tedy czas, żeby sp raw ę  roz- 

, wiązać — ale j a k ?  W  cha tce  ry b a k a  cicho, spo- 
| kojuie, wszystko idzie swoim try b em ,  m ogliby 

się tak  kochać, długo, długo, m oże i w ie ­
cznie. Cóż się d z ie je ?  Z ryw a się tedy burza , 
m orze się pieni,  huczą fale, b iją  pioruny, robi 
się w rzuw a w ci hej dotąd  chamce, w yb iega ją  
w szyscy pa t rzeć  na  w zburzone  morze. P ię trzące  
się ba łw any  podrzucają  R>dkę p łv n ą cą  n a  morzu
i g ra ją  n ią j a k  p iłką. W łódce siedzi k ilka osób. 
k tórych  n ie o h y b n a  czek a  śmierć...  N ie zg iną!  
m u rzy n  rzuca się  w morze. Z nad ludzk iem  w y­
silen iem  prn je  fale, dopada  łódkę i p rzy p ro w a d za  
do brzegu gdzie u a  w pó ł o m d la ła  czeka go N a ­
ta l ia  i c a ła  rodz ina  rybacka.  Z łódki w ysiada,  
d m yślcie  się kto —  car.

Ja kko lw iek  bys trem  okiem n a ty ch m ias t  po­
zna je  sy tuację ,  żeby się je d n a k  t ro ch ę  jeszcze
podroczyć grozi Ib ra h im o w i w y g n an ie m  do p u ­
styni a N a ta l i i  w ys łan iem  do klasztoru .  Do k la ­
sz toru , dobrze  —  byle  z I b r a h im e m ! . .  C zarny
I b ra h im  sk łada  u roczysty  poca łunek  n a  białej 
szyi N a ta l i i  — sta ło  się.

B u rza  uc ich ła  —  złote p rom ien ie  s ło ń c a
przedzie ra ją  się przez  m a łe  ok ienka cha tk i  i
o św ie tla ją  uroczym  b lask iem  dw nkolorow ą parę...  
Ot i koniec  sielanki.  Całość j e s t  tak  p ły tką ,  że 
g łębsze  za s tan aw ian ie  się n ad  n ią  j e s t  zby teczne .  
Z as ta n a w ia ć  się je d n a k  należy  n a d  tem , j a k  in­
s ty tu c ja  tej m ia ry  co „ B u rg tea te r" ,  m a jąc  do w y­
boru ty le  lepszych  sz tuk  tegoż au to ra  — w ybra ła  
na jgorszą .

J a k ie ś  f a tu m  p rześ ladu je  w ty m  sezonie
dyrekcje tea trów  w iedeńsk ich .  ( d i )



panie!

cesarzowi o-

jestem Ga

—  Jestem  polakiem, najjaśniejszy 
rzekł kadet śmiało.

Pewien z jenerałów towarzyszący 
dezwał się wówczas:

— Chciałeś zapewne powiedzieć: 
licjaninem !

— Nie, wasza ekscelencjo, jestem Polakiem.
Cesarz uśmiechnął się dobrotliwie i poklepał

zucha po ramieniu dodając:
— Zostań czern jesteś i ucz się dalej tak do­

brze, jak dotąd...
I  oto jest historja młodego Templego, żołnierza- 

obywatela.
„Św ięta miłości kochanej ojczyzny.
Czują cię tylko umysły poczciwe"...

*
D ruga, inna historja sięga la t dawniejszych...
Twierdzę józefsztadzką zwiedzał panujący. Po 

ćwiczeniach i oględzinach koszar przyszła kolej na 
szpital wojskowy. W  sali tyfoidalnej l§żał rekonwa­
lescent, sierżant J a n  Dobrzański, publicysta, nie 
z własnej bawiący tam woli...

Panujący zbliżył się do jego łóżka.
—  J a k  się nazywasz?
— Nazywam się Ja n  Dobrzański.
—  Jakiej narodowości ?
— Jestem  Polakiem, najjaśniejszy p an ie ! — 

podnosząc się z pościeli zawołał Dobrzański.
—  W ięc galń-jauin.

Galicji.
Nie, najjaśniejszy panie, jestem polakiem z

niewielkiego swego obszaru, była tak bogatą w obja­
wy życia umysłowego, jak  najprzedniejsze państwa 
europejskie". Koniec uroczystości stanowił ogromny 
pochód z pochodniami.

O rzeczenie. Trybunał państwowy orzekł, że 
usunięcie posła młodoezeskiego do Rady państwa 
P urkharta  ze stanowiska dyiektora kraj. szkoły rol­
niczej nie było naruszeniem ustaw zasadniczych, po­
nieważ szkoły subwencjonowane pizez kraj nie mają 
charakteru publicznego.

N n m e r  65. Przy ostatniem oiągnieniu loterji 
berneńskiej wyszedł wreszcie ni. 65, który już od 
siedmiu lat nie bvł w rzędzie numerów wylosowanych.
J a k  wszystkie numera, które przez czas dłuższy wy 
ciągnięte nie zostają i ten numer był mocno o b ja ­
wiony, a ci, którzy na niego liczyli, zostali nakoniec 
nagrodzeni. Zwycięstwo ich jednak jest zwycięstwem 
iluzorycznem. Stawiając uparcie przez siedm la t po 
10 ct. postawili razem 10 zł. 40 ct., a obecnie 
raz wygrawszy otrzymali 1 zł. 40 ct.

T rzęsien ie z iem i w  Japonii. Z Japonii 
nadchodzą wiadomości o strasznych trzęsieniach ziemi.
W ielkie m iasta Osaka i Nagoya (200.000 mieszkań­
ców) zburzone, Gifa i Ogaki wielce ucierpiały. Całe 
ulice waliły się, zagrzebując mnóstwo ludzi, których 
przeszło 3000 zginąó miało. Na jeziorach wody się 
spiętrzyły; wiele statków potoDęło. W Nagoya wy­
buchł w najgęściej zamieszkałej dzielnicy pożar. Ruch 
kolejowy i telegraficzny był przez cztery dni prze­
rwany. Europejczyków tylko kilku zginęło, w ogólno­
ści jednak skutkiem trzęsienia ziemi w Japonii zgi­
nęło 24.000 ludzi!

Z Tow. bratniej pom ocy słuchaczów  kra­
jowej wyższej szkoły rolniczej w D ublanach. W ydział 
składają obecnie następujący koledzy: Jakób Tomalski 
prezes, W ład. Jelenkowski zastępca, Bron. Micbalew- 
ski sekretarz. W ydziałow i: W ładysław  Rakowski, j
K aź Gołębski, M ieczysław  Zarzycki, Benedykt L ip- j 
kowski i Sobiesław Modzelewski zastępca wydzia- j 
łowego.

N ieszczęśliw y wypadek. Z pierwszego pię­
tra  kamienicy przy ul. Żółkiewskiej 1. 20 spadła 
wczoraj, wskutek nieuwagi, wyrobnica Raczyńska, i 
tak się mocno potłukła, że musiano ją  odwieść od 
szpitala powszechnego.

M iły  s y n a le k .  Syn p. F ilipa  M., drogomistrza 
kolei państwowej, skradł onegdaj z pomieszkania ojca 
kwotę 90 zł., poczem m iał z jakąś „damą 
do K rakowa.

W skntek n ieostrożnej J a z d y  wjechał wezo- 
rąj pocztylion z M anasttrzysk, Ja n  Mundziak na do­
rożkę 1. 63, przy której połam ał dyszel i pokaleczył 
konia tak, iż biedne zwierzę odprowadzić musiano do 
stajm.

P obicie. Znany złodziej Ja n  Menartowicz, po­
b ił wczoraj tak silnie Elżbietę Rylik, iż ta dostała 
krwiotoku. Chorą odwieziono do szpitala, Menartowi- 
oza zaś odstawiano do aresztów policyjnych.

Z bruku. Z pomieszkania Mozera Sołda, przy _____  ̂ ______
ul. Zamarstynowskiej 1. 27 skradziono wczoraj kilka j n jęcia'’ zasłony  w górę, do o s ta tn ieg o  słow a, do 
sztuk ubrania wartośoi 70 zł. O kradzież tę podej- | o s ta tn ie j n u ty  u roczysty , god n y  arcydzie ła  w ie- 
rzaną jest służąca Tekla Biehun, która w nocy z kim ś j SICJza ~  ”

rzyna

GAZETA NARODOWA ?, Środy duis, 4 listopada 1891.

od-

Panujący uderzył szpicrutą po botfordach i od­
szedł szybko bez słowa od łoża sierżanta.

Sierżant wkrótce potem, prędzej aniżeli po r/.e- 
ba było, z rozporządzenia srogiego komendanta twierdzy 
opuścił szpital i wcielony został w szeregi, w których 
nie dosłużył się stopnia oficera, ideału wielu...

„D la ciebie zjadłe smakują trucizny,
„D la ciebie więzy, pęta niezelżywe"...

i Te dwie historyjki odczytaj uważnie mój drogi i 
zastauów się bacznie nad niemi.

Choć krótkie one, pouczą cię więcej, aniżeli przy­
długi tr a k ta t! Mógłbyś też o nich, powinieneś, mu­
sisz przy wszystkiej czynności twojej pamiętać. „Mi­
łość ojczyzny była zawsze —  prawi wielki nasz filo­
zof — górującem, jedynem u lechitów uczuciem", 

umknąć Miłość ojczyzny jest polakowi bóstwem na ziem i!
Kiedy będziesz chw iał się, omdlewał, lub Boże 

broń w ątpił... niech ci na pamięć przyjdzie: sierżant 
Dobrzański, kadet Tempie i cesarz. tc.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. „Dziadami" miekiewiczowskiemi, 

w nieśmiertelnej ilustracji tonów Moniuszki, od­
znaczyła wczoraj dyrekcja przystojnie dzień za­
duszny. Amfiteatr pełny* nastrój widzów od wio-

rozmawiała i otw ierała okno.
Aresztowano Stefana W agnera, który będąc 

praktykantem  w introligatorni pni Zawadzkiej, m iał 
odnieść panu Ł . do hotelu Georga książki wartości 
12 zł. Po drodze jednakże sprzedał je, a do w arstatu 
już nie powróoił. W czoraj przydybano go na cm enta­
rzu i odstawiono do aresztów policyjnych.

N a szkodę Jakóba Bikelesa, m ajstra m alarskie­
go, zam. przy u l Blacharskiej 1. 22, skradł pomocnik 
tegoż K arol Rutkowski surdut zimowy i kilka szczo­
tek w art. 1 ‘50 zl

Na gorącym uczynku kradzieży przytrzymano 
Wczoraj w piwnicy domu przy placu Gołuchowskich 
1. 5 Ja n a  Szewczuka.

Na szkodę inżyniera p. Ignacego K . skradł 
Wczoraj M ichał Jarem a, lokaj bez służby, futerko 
barankowe, które sprzedał kandełe„owi na pi. Chorąż- 
ozyzny. Jarem ę aresztowano.

Zgrom adzenie tygodniow e Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się we środę dnia 4. bm. o 
godzinie 6. wieczór w lokalu Tow. politechnicznego, 
Rynek 1. 30. I . piętro. Na porządku dziennym : Prof. 
F ranke, sprawozdanie z I I I .  Zjazdu inżynierów i ar­
chitektów w W iedniu.

W y d z ia ł  Tow. ku wspieraniu słuch, wszechni­
cy rygorozantów i auskultantów w. m. wybrany na 
walnem zgromadzeniu, odbytem 23. października br. 
ukonstytuował Bię w sposób następujący : Przewodni­
czący Zygm unt K itaj, zastępca przewodniczącego H en ­
ryk Lowenherz. Sekretarz Adolf Goldbammer Skarb­
nik Jakób  Zach. Członkowie W ydziału : Maksymi­
lian Fried, A leks; nder Mayer, A rtur Scbleyen, Maks 
Sprecher. Zastępcy wydziałowych : Izak Feld, F ry ­
deryk Lehm , Rudolf Maks. Sąd honorowy : Herm an 
Diam and, dr. N atan Loewenstein, Eugeniusz Reiter. 
Komisja szkon 'ru jąca: Joachim  S. Fraenkel, Jakób
Yorzimmer, Ignacy W ein

Z m a r l i .  K s. Józef Balko, proboszcz w Roso- 
chaczu, dek. skalskiego, zmarł w 78 r. życia.

B r. Leokadja Czechowiczowa, właścicielka Pilip 
W kołomyjskiem, zm arła w 75 r. życia.

W  Tłustenkiem w pow. husiatyńskim zmarł 
Godfryd Poraj Garnysz. Zwłoki złożono w grobie fa­
milijnym w Zielonym Kącie.

W  Odessie zm arł w 91 r. życia hr. M ichał Toł­
stoj, kuzyn poety_Lwa Tołstoja, który wyjechał z J a ­
snej Polany na pogrzeb.

W  Częstochowie zm arł ks. Laurenty K uba- 
ozek członek zgromadzenia 0 0 .  Paulinów na Jasnej 
Górze. Zm arły był doktorem teologji i przez czas ja ­
k iś pełn ił obowiązki przeora klasztoru. Zm arł w wie­
ku 68 lat.

Stan pow ietrza. Cała doba była pogodna.
Barom etr opada.
S tan  barometru zredukowany do poziomu mo­

rza był dz'ś o 12 godzinie w południe 775 mm.
Prognoza na dobę d. 4. listopada (od północy 

do północy). W ia tr  będzie co do kierunku połudn. 
wschodui, co do siły słaby (2); średnia temperatura 
podniesie się do + 1 'C .  niebo będzie prawie czyste, 
7 wagiędaa wilgotność powietrza zmniejszy się do 
a5°/0 ; opadu nie będzie.

J u t r o ,  dnia 4. listopada: św. Karola Bor. — 
św. Jaw  owa Ap.

Jestem  Po lak iem !
Nie wiem czy czytelnicy moi znają historję mło­

dego Templego,
„Znaoie ją ?  Więc słuchajcie"... Dobrego nigdy 

nadto, a może się przy tem dowiecie coś nowego ?
Podczas ostatniej wizytacji szkoły kadetów w 

Peszcie przez monarchę A ustrji, egzaminowano w ła­
śnie w jednej z klas ucznia z matematyki. Młodzie­
niec nie zmięszany wysoką obecnością, odpowiadał 
celnie, bez zająknienia. Cesarz Franciszek Józef njęty 
tą przytomnością um ysłu i dziarską postawą kadeta, 
zapytał go o nazwisko.

—  Nazywam się D ym itr Tempie!
— Tempie ?... jakiejże jesteś narodowości ?

i pieśniarza. P. Kasprowiczowa, pp. Je- 
i Kiczman walczyli z sobą o lepsze, dowo­

dząc wniknięcia w podniosłe intencje poety i kom­
pozytora. Chór pod batutą Jareckiego pełnił 
z uszanowaniem rzeczy, ważne swoje zadanie. 
Żywe obrazy z wstrząsającej zawsze do głębi 
„Lituanii" grottgerowskiej u k ładu  p. Skalskiego, 
wdzięcznie zakończyły  piękny ten wieczór. Q.

—  P r e m i e r a  j u t r z e j s z a  „Dobry numer" 
Abrahamowicza i Zielińskiego budzi niezwykle żywe 
zajęcie. Rzecz osnuta jest na tle stosunków małom ia­
steczkowych, w których kreśleniu Abrahamowicz oka­
zywał niezawodną zawsze rękę, a które nie obce też 
są jego nowemu wspólnikowi, znanemu już od dawna 
na polu dziennikarstwa. D w a typy Kropidły i Gausa, 
urzędnika starej daty (zwłaszcza tego ostatniego) maja 
być czemś niezwykle oryginalnem, a wysoce borni 
cznem. F igur epizodycznych nie szczędzili też autoro­
wi*. „Dobry num er" ujrzy też podobno wkrótce św ia­
tło kinkietów w W arszawie, gdzie „Teść" A braha- 
mowicza dotąd robi „furorę", grany niezliczone razy, 
jak również, w Krakowie, Poznaniu i Pradze czeskiej 
(w przekładzie p. Polalskyego) Wykonawcami „D o­
brego numeru “ będą pp. Cichocka, Gostyńska, K w e - 
cińska, Czaplińska, pp. Zboiński, Kwieciński, Woleń- 
ski, Feldman, Dębicki i inni. D ziś próba jeneralna.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wto­
rek „Ptasznik z Tyrolu" operetka w trzech aktach 
Zellera. — W e środę po raz pierwszy „Dobry nu­
mer" komedja w 3 aktach A. Abrahamowicza i Ja n a  
Kaz. Zielińskiego. — We czwartek p0 raz pierwszy 
„Złośliwy Jen iusz". balet w 5 odsłonach Luca Se- 
bastjaniego i Urnberta Cliassonfego.

„ T y g o d n i k a  E k o n o m i c z n e g o " , .  Wy. 
chodzącego jako dodatek do „Ekonomisty p o lsk ieg o " , 
wyszedł nr. 44 i zawiera: Koleje lokalne w Galicji. 
— Uwagi „Ziem ianina" o mleczarniach. —  K roni­
ka ekonomiczna (Dr. X .) — Z targów zbożowych. 
Wiadomości handlowe. (Dr. M.) — K urt giełdy wie­
deńskiej. —  Cennik Izby bandlowo-przemysłowej we 
Lwowie. — Ogłoszenia.

W esłfdl. M erkur  omawiając niepraktyczność 
ustawy kolonizaćyjnej w Poznańskiem, wykazuje 
złe jej skutki zwłaszcza dla pretestantyzmu. Po­
lacy indentyfiknjąc go z tendencjami rządu, od­
suwają się od niego, to też katolicyzm ogromnie 
wzrasta. Pismo to spodziewa się, że cesarz któ­
ry tak śledzi objawy życia, któremu wszyscy 
poddani równo są mili. postara się o usunięcie 
i ej ustawy, drażniącej tylko ludność polską a nie- 
przyuoszącej korzyści.

Tegoroczne konferencje biskupów austrja- 
ckich rozpoczną się we Wiedniu we czwartek 
pod przewodnictwem ks. kardynała Schoen borna; 
posiedzeń a odbywać się będą w wiedeńskim pa­
łacu arcybiskupim.

W komisji budżetowej węg. Izby posłów 
zakomunikował minister wyznań, iż rząd wkrótce 
wniesie w sejmie przedłożenie o przeniesienie 
siedziby prymasa do Budapesztu.

Z B erl in a  donoszą :  E m in  basza, przekro­
czywszy wyraźne ins t rukc je ,  w ta rg n ą ł  w sferę 
in te resów  angielsk ich .  W obec tego am h asa d o r  
n iem iecki w Londynie , H atz fe ld ,  o trzy m ał  pole­
cen ie  zapew nić  Sa lisborego  o samowolnośfi tego 
postępku, j»koteż, że Niemcy nie biorą teań żadnej 
odpowiedzialności.

Cork (w Irlandji) zaszły krwawe starcia
0 ’Briena.

W
między parnelistami a zwolennikami 
Walka uliczna była zacięta. Kobiety « 
furje. Do szoitala sprowadzono 823 
Przedsięwzięto liczne aresztowania.

lczyły  jak 
r an n y c h

oświaty. Kierownictwo ministerstwem 
powierzono Pasrzowi. Zdaje s ię ,  że  przesilę- j 
nie ministerjalne nie jest przez to  jeszcze 
zażegnane W kołach decydujących właśnie 
obiega wieść, ze zanosi się także na dymisję 
Pasicza.

R z y m  d. 3 . listopada. Kongres poko­
jowy otwarty Zostanie uroczyście na Kapitoln 
d. 9. bm. i potrwa do d. 16 bm. Miasto 
Rzym przygotowuje uroczyste przyjęcie.

R z y m  d. 3. listopada. W e d le  Eeo- 
nom isty  nadwyżka bndżetu na rok 1892/93 
wyniesie przeszło 20 mil franków. Traktat 
handlowy z Niemcami niebawem zostanie pod­
pisany. Co do Anstrji, rozchodzi się już tylko 
o siemię lniane i konopne, ale i to się wnet 
załatwi. Zaraz po zawarciu tych traktatów 
poczną się rokowania handlowe ze Szwajcarją. 
Jak z Pallauzy donoszą, wyzdrowienie króło 
wej rumuńskiej slale postępuje.

R z y m  d 3. listopada Dzienniki tutej­
sze witają wielce uprzejmie uczestników kon 
gresn pokojowego. Ojincone prz-strzegą, aby 
go niezbyt wysławiano, ale toż aby go nie 
rozeądnie nie wyszydzano. Fanfulla pisze: 
Kongres przekona się. że żadne miasto nie 
nadaje się tak jak Rzym na siedzibę nieu- 
sującego komitetu kongresu pokoju. Posłowie 
włoscy wiernie będą spełniać uchwały kon­
gresu.

R zy m  d. 3. listopada. Nowa opera 
Mascagniego „Druh Frydryś" została z nie­
słychanym zapałem przyjętą. Muzyka j e s t  
czarującą. Maestra 30 razy wywoływano.

U lo w y  J o r k  d. 3. listopada. Skutki 
trzęsienia ziemi w Japonii są straszne. Ogó

skarbu ; l K rakow ski. H . Obertyńska z Rosji M.
|  AksentowDz z Rohatyna. L  Ostaszewski z Włoch. 

A. Bednarz z Oleska. I. Lesikowski z Łąki. W . 
Ortyński z Sambora. I . Jodłow ski z Kam ionki str. 
I  Fiischer z Żółkwi.

N A D  U S Ł A N E
(Rubryka U m* pąchadsi ad Badakoji, która t«i Ładnaj 

o* B!| ai* Marm* tu, liebi*.)

W chorobach dzieci
które wymagają środków odkwaszających, 
wedle orzeczenia pierwszych powag lekar­

skich, najlepiej się nadaje

S Z C Z A W A  ALKALICZNA 
zastosowywaDa w kwasach żołądka, szkrofu- 
łach, rachits, obrzmieniach gruczołów itp., 
tuazież w katarach i kokluszu. (H ofrata Lo- 

schnera Monografia o G ieshubler-Puchstein).

wm? (te in

Rada państwa.
(T e lę g ra m y  Gae. Nar.).

Po przystąpieniu do porządku dziennego
prowadzono dalej rozprawę nad b u d k o m  mini-   i"  w '  ~ bj '  miesieer' zaledw-e, jak otrzymał zn^wu taka sama
sterstwa oświaty, dosyć bezbarwną. Przemawiali miało zg-nąć 24  0 0 0  łudzi. Miasto nad- 
B ł i r A l l t t l o r  C o m n i  R u r m i ó d r i  a . i h p u ł  IC a n A  r. o U  „ a n o ł l A  W- f t l f l

z Pepsyną i Diastazą (czy n ­
i l i ^  nikarui n a ti:r* lu em i i nie- 

zb ęd n ein i d la  fu n k cji tra w ie n i- ) . W 1864 roku 
o M in ie  t b a s s a ln g  złożono berdzo  po b lebny  
ra p o rt pa ysk ie j A kadem ii m edycznej. Od tej 
chw ili p ro d u k t ten  o trzy m a ł n ag rody  n a jw y ższe  
n a  w szystk ich  w y staw ach , g dz ie  się znajdow ał. 
W 1883 r. Rada złożona z uczonych  sędziów  na 
w ystaw ie produktów  fa rm aceu ty czn y ch  w W ie­
dniu  p rzyznała  mu dyplom  n a  m edal zlo ty . K ilka

Dział ekonomiczny.
— Losowania. Przy ciągnieniu węgierskich losów 

czerwonego krzyża odbytem 31 października w B u­
dapeszcie padła główna wygrana 10.000 zł. na serję 
2945 numer 8 4 ; po 500 zł. na s. 4593 nr. 12 i s 
5313 nr. 5 9 : po 100 na s. 145 nr. 77 — 1673, 
57 — 2775, 91 —  3223, 44 i 7616, 67.

Przy wczorajszem ciągnieniu losów państwowych 
z r. 1860 padła główDa wygrana 300.000 zł. na s. 
15953 nr. 20, 50 .000 zł. na s. 4025 nr. 8, 25.000 
zł. na s. 19.881 nr. 17 ; po 10.000 zł. s. 1730 nr.
17, 8 8144 nr. 2 ;  po 5000 wygrały serje 2082 nr. 
3, 3817 — 4, 5176 —  11, 6811 — 7. 7551 — 8,
9395 — 13, 14408 —  1 14474 — 13 16822 —
18, 17063 — 3, 19645 —  1, 19872 — 15.

Główna wygrana włoskich losów czerwonego
krzyża 100.000 lirów padła na s. 9440 nr. 18
2000 lirów na s. 6254 nr. 6.

W i e d e ń  d. 3. listopada. (Tel. G »z. ' '« - . )  
Pszenica na wiosnę 11-46, żyto na wiosnę 10’95 

W i e d e ń  d. 3. listopada (Telegr. Gae. N » r  ) 
Na dzisiejszy targ  świń galicyjskich przypędzono 4033 
sztuk. Płacono po 28 do 36 zł. za kilo żywej wagi

B a re u th e r ,  Campi, B arw ińsk i.  N as tępn ie  za b ra ł  
g łos  m łodoczeski pose ł  A dam ek  i usk&riał się 
n a  n iedos ta teczne  uw zg lędn ien ie  Czecli w b u d ż e ­
cie m in is te rs tw a  ośw ia ty .  ;

W iedeń d. 3. lis topada .  N a  dzis ie jszem  po- j 
s iedzeniu  Izby posłów p rze d ło ży ł  rząd  projekt

zm ian . rozszerzony ma być obowiązek ubezpie­
czania robotników także na przedsiębiorstwa 
transportowe i teatralne. Wreszcie przedłożył 
rząd ustawę o kontyngensie rekrutów na r. 1892.

i "

brzeżne Kano całe się zapadło. W  Gifu 
(100 000 mieszkańców) padło ofiarą 5.000  
domów i tyleż ludzi. W prowincji Or-gay 
zawaliło się 18 000 domów i t. p. Zburzo­
nych zostało przeszło 20 mil austrjackich 

ustawy o prowizorycznem uregulowaniu stosun- i kolei żelaznych, co danie pomocy truduóOT 
rów handlowych z Turcją, Bułgarją, II szpanią, ! nczyniło.
Portug&lią i niektóre uzupełnienia ustawy o u bez -j W a s z y n g to n  d. 3. listopada. Spra- 
pieczeniu robotników od wypadków. Wedle tych I ^  z  ch)li biefze obfót pomyś]ny Rząd cM .

lijski uwięził trzech
mieli udział w napadzie na majtków pancer­
nika „Baltimore*. Minister spraw zagr. Blai- 
ne zawiadomił posła chilijskiego, że od dzi­
siaj spraw poselstwa Stanów Zjedu. w Chili 
nie będzie prowadzić poseł Egau (znienawi­
dzony przez Chilijczyków), ale sekretarz po- 

s selstwa.
W i e d e ń  d. 3. listopada. Cesarz przyj-i __________

mie delegacje uspólne d. 11. hm. w burgn,! 
węgierską o gudz. 12 austrjacką o godz. 1.

W ied eń  d- 3. listopada. Prezydent 
najwyższego trybunału Schmerliog u niósł po­
danie o dymisję; przyjęcie takowoj nastąpi 
w najbliższych dniach. Jako następcę wy­
mieniają drugiego wiceprezydenta, SDemayera.

W i e d e ń  d. 3. listopada. Wczoraj­
sza wiadomość Exłraposłu o decentralizacji 
kolei jest zdaniem posłów polskich vymy- 
ślouą,

P r a g a  d. 3. listopada. Onegdaj odbyła 
się w cich -ści peuf >a narada centralistycznych 
mę>ów zaufania nad reorganizacją strouuictwa.
W s z y s tk ie  p u n k ta  p rzy ję to .

B e r l i n  d 3. listopada. Opozycja so- 
' jaliio-demokratyczna (t,akz"ani „młodzi^) ma­
ja się zorganizować jako „stowarzyszenie nie­
zależnych socjalistów". Zebranie dotyczące 
ma s;ę odbyć d. 8. bm. Jak słychać, no»e 
to stronnictwo posiada jufc fundusze na wy 
dawanie własnego organu.

K o l o n i e  d. 3 listopada Wedle p e ­
te r s b u r s k i e g o  t e l e g r a m n  G a zd y  Kol. sz k o d a  
jaką żydzi ponieśli w SUr<-dnhie, w y n o s i  mi­
liony ru b l i  (!). A re sz to w a n o  170 o s ó b :  głó
wny s p r a w c a  n a p a ś c i  n żydów , b sraty m ie -

taw ie w Kai ucie w In d ja c h . 
W szędzie to w ino je s ’ d/.iś zim ne i cen ione 

w leczenm  organów  tra w ie n ’a, gastim Igi), bole­
ści żo łądku, t ru d n eg o  pcw ro ta  do zd row ia ,  
u t r a c ie  s i ł ,  ap e ty tu ,  upośledzonem u i  t r a -  
dno m u  t ra w ie n iu  (dyspersji) .  554
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ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbiwany, przez najznakomitezych lekarzy 

flh illip .F p irń w  lr tń r łw  zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig 10 ct., 
.  __ i f ,  1 y rolka 120 pig 1 złr. P rzed naśladownictwem ostrzega 

się. Tylko te pr:;,.u/,iwe, jeżeli każOe pudełko opatrzone 
jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold? z nasza fiimą „Apotheke 
zurn heil. Leopold, W ien, S tad t. Eeke der Spiegel- 
und Plantengasse-1. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P. M kolascha, Z. Ruckera, J .  Beisera i A. Skle- 
pińsklego —tV K ołym yi: w aptece p. W ftosławsklego.

W iedeń dnia 3. l i s to p a d a  godz. 1 m in .  40 
po połudn. Akcje k redy tow e  275-62 A kcje  a l ­
pe jsk ie  Tow arz.  gó rn iczego  65 20. A kcje wę 
g ie rsk ie  Banku kredytow ego 322 50. A k c je  B auku  
an g lo -a u s tr jac k ie g o  1 4 9 2 5 .  Akcje tTnionbanku 
219-25. A kcje kolei K aro la  L u d w ik a  204 50. 
A kcje kolei P ó łn o cn e j  281* A kcje kolei P o łu ­
dniow ej (L o m b a rd y )  90-25. Akcje kole! Ai- 
foldzkiej (Josv tu reck ie )  — • . Akcje kolei P a ń ­
stw ow ej 2 7 8 5 0 .  Akcje kcle i  L w ow sko-C zernD  
wieckiej 235-50. A kcje kolei w eg ie rsko-pó łnocoo  
w schodn ie j  1 9 6 '— . L osy  kom unalne  w iedeńsk i-  
150-75. A kcje Tow. tu reckiego zarządu  ( . to n ie  
1 5 1 7 5 .  Galie, oblig. iu d e m n .  105 25 Ak n j e k o h i  
pó łnoeno-zaehod  ( 1 1. B. E lb e th a i j  209 50 Losy 
regu lac ji  C isv — *— . A kcie B anku  dla kra-ów 
k o r m n y c h  190-—  Akcje B ankvereinu  1 0 5 — . 
R. syjski rube l  papierow y 118 25.

4V10%  rłiBte wspólna 9 1 4 7 .  5 %  ren ta  
aus tr .  papierow a 101*50. 4 %  r ‘ n ,a  w«str. złota 
— •— - Renta. 4 %  węg. złota 10-3 35. 5°/„ ren ta  
węg. papierowa 100 80 N a p u l ^ n d o r y  9-35. 
M arki n —m. 57 ’75.

Do wiadom ości in te resow anych  podajem y, 
iż wszelkie listy, przesyłki i p rzekazy p ien iężne  
n a d s y ła ć  należy pod adresem s k a rb n ik a  Towa­
rzys tw a  jp. Jakóba Zacha  (Lw ów, u lica S y k s tu -  
ska  1. 2),

Z Wydziału Towarzystwa ku wspieraniu słu ­
chaczów wszechnicy, rygeozantów i auskul­

tantów w m. Lwowie.
A d o l f  \G d ld h a m m tr  Z y g m u n t K i t a j

słsretarz. 559 przewodniczący.

Kam

P re n u m era to rz y  G a zd y  Narodowej mogą 
otrzym ać za naszern pośredn ic tw em  następu jące  
k a len d a rz e  po cenach zn««-znic z n iż o n y c h :

K a l e n d a r z  S ^ c z u t k a  „ H a l i c z a n i n “
- za n ad es łan iem  4 0  centów.

Ścienny lub kieszonkowy po 15 ct.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wlelkośol

wykonywa

J .  Z l e n n e r a
Zakład

fotograficzny
Lwów 

Akademicka 18.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 3. listopada. (Z Izby handlowej).

Ak >(* za «tuKe.

flz c z a n in  u s z e d ł ,  
tor na  śledztwo.

Z ‘Kijewa przybył prokura-

Koi«j gafie. Karola Ludw 200 sł. m k. 
Lolej Lwów.Osern.-.IaHsfe* po 200 *ł- » 
‘- - t "  hiroteietnogo -ZOO '300 c ł w 
B-iuku kredTt gafie gal: po «l ® *

płaca
203 — 
233 50 
305

,:.Vi - . 
206-— 
236 50
3 8 
2i O-

tanka hiMteeaneg* gafie- 6*/, los w 40 L r 
5°/o * YI pr

w KO ia:,
P ł * ł « r » l > | | | * | ę  d n ia  3 listopada. Sto­

sunki między komendantem ki jowskiego okrę­
gu w jennego, jon. Dragotnirowem. a tamtej­
szym j’onerał gubernatorem Ignatiewom tak 
są naiiięte, że jednego z nich przenieść bę­
dzie potrzeba.

P a r y ż  dnia 3 listopada. Wystąpienie 
radykałów w Izbie posłów przeciw rządowi, 
u»ażają za początek stanowczej opozycji. Je­
dnakowoż rząd nie ma powodu dn obaw, 
dz ęki swoim sukcesom na poln polityki za­
granicznej

(Poszło  o sp ru ty  socjalistyczne. Dep. Ro- r. , r   .
che, soc.alista, żądał, aby skazanego za udział Buków, funduszu propinacKD*g° 5/,
— WAi>wiinLa/>L w : — ■ - - * —  i t £om bantu knyowejfo L * |  *̂ ^

Połyosba krajews » rab° _873 t ' / 0 w, a.

los
<>-..?ku krniowego 41'-J/( w Bi .
Cowots. krod. goi. «em*k 5*/Ł .

I u" « 4°/* los. w 43‘/g l.
„ „ , 41/.0/. lo* w 511
„ 4*'„ los w ^  Jat

m . Listy <J4u*n° n» 100 *ł.
Dał. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6•/*

„ (A 5°/.} 2>/,% 
Ogólnego rolnioao-kredytowego Zakłada 

Ga!iqji i Bukowiny w likwidacji d°/o 
Im. w 15 Iw

10. 6 
108 — 
98 CO
98 40

97
9510
99 50 
94 50

■ 30
’ 8 7" 

u 30 
9910

97 70 
95 80 

100 20 
95 20

57 -  59 -

IV OMjgi jon mI

Inden riizacyjnt galie. 6°/0 V- k- . • 
Galie, funduszu propin*cjjr>etf<l

*%

Lony miasta Kr»kr>ws
c iw k  S»»nisłs.wn7,a

O s t a t n i e  w i a d o n e ś d .

N a d z w y c z a jn y  dodatek  do wczorajszego 
D eienw ka Poznańskiego  donosi o zam ianow aniu  
ks. S tab lew sk iego  a rcyb iskupem  gn iezn ieńsko-

w rozruchach w Fonrnies i uwięzionego kandy- KoHl 5” * 11 krąjoweg" 
data socjalistów &a deputowanego z dep du 
Nord L>-fargne na W'lność wynuszezeno. Mini­
ster Fallieres odpowiedział, że rzad nie ma pra­
wa wypuszczać z więzienia. Radyk»łv Millerand 
i Clemenceau ubolewali, te  rzad wbrew przyrze­
czeniu swemu, nie studiuje kwe«tyj s o c ja ln y c h .
Clemenceau dodał że pakt radykałów z rządem 
zostaje zerwany. Minister Freycinet odparł, że 
chce uspokojeni, ale słabym się nie okaże, po­
został też wiernym swemu p ro g r a m o w i  Izba 
przeszła nad tą sprawą w myśl rządu, 240 gło­
sami przeciw 161 do porządku dziennego. Pra­
wica nie głosowała).

B r u k s e l a  d. 3 . listopada. Mimo wszel­
kich zaprzeczeń, rz ą d  belgijski nosi się z

Du kot '-^sarski
j NapeWndor 

P ołim ie rja ł rosyjski

ki. Minety.

myślą wielkiej pożyczki ca nowe karabiny i 
uzupełnienie f-rtyfikacyj nad rzeką Mozą.

- w  - j  , i    . f -------- , , .  , I t n b a r '  s i t  d 3. listopada. Minister
poznańskim . W iadom ość  ta  w yw ołała  w polskich  p r e z y d e n t  K a tH rd ż i„ ,  znużony t r u d n o ś c i ą  u-
kołach korzystne  w rażen ie .

zupełnienia gabinetu, zamierza się usnnąć. 
M arsza łek  wiecu toruńskiego, p Kazimierz ' Przesilenie gabinetowe jest nieuchronne. 

Chłapowski otrzymał z Rzymu pismo od ks. kar- i B e l u r a d  d. 3, listopada. Dymisja mi- 
d jn a ła  L « ó o ch o „  skwgo^̂  »  k to r .m  le n to  w yraża , » a da|6 oataleeznie zostala prz,.
się  z u zn an iem  u la  oorad wiecu i o zadow olen iu  . , 0 ,0  . 1 .
Ojea św. jęta; z tego powodu podah się do dymisji

Ryhel rosyjgkj gruhray
K-ibftl .oayjBfei papie; ,w
100 fuenueoldeb

51 — 53 —
dla 1
ws-

50

104 50 '"5-2
9i 80 92 50

. K l ­ K 1 7
in : _ 10-70
104-50 _

97 80 98 50
9150 93-20

2150 23 ćO
27.— 30.-

. 5-54 564
9 27 37
9 50
1-23 * 33

• 1-197. 1-21*/,
57 50 5 8 - -

dnia 3 listopada.
H a td  A n g ieh k i. H . Komornicka z Rosoebacz. 

W . Gradzióski z Gumnisk. K . Rodniewicz z Buko­
winy. W. Towarnicki z Sanoka. L . Gajewski z Opo­
ka. I . Raczewski z Przem yśla. K . W aehlowski z Po- 
tyłowa. I. H ałajkiewicz z Gródka. I. Horn z S ta­
nisławowa K. Wiliński z Stryja . K. Kolard z 
Śniatyna.

Hotel Centralny. I. John z Tłumacza. Dr. L. 
Lewandowski. T. Pelleeh z Czortkowa. A  Fiałkow 
ski z Żurawna. I .  Czubek z Krakowa. I .  Dąbczań-

także minister r o b ó t  pnbliczuych i m in ister , ski z Przemyśla. W. Kuhnen z Kołomyi.

P o c i ą i t i  k o l e j o w e .
(Według zegaru lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.)

Przychodzą do Lwowa;
Z K rsikow a: o godi. 4 03 po południu pospieszny, 

7-15 wieczór, o-38 wieczór i *’50 r»no osobowy.
Z Podw oloczysk 1 B rodów : (n:t główny dworzec) 

O godz. 2 20 po południu pospieszny, 7-3(1 « le.-zór i 315 
rauo osobowy; (11 ■ Poózamcz, ) .03  popołudniu pospieszny,
7 30 wieczór i 2 33 rano osobowy.

Szlagiem  od S try ja : 9 07 rano pociąg osobowy ze 
Suchy, Cliyrowa, Stan sUwow?, Budapesztu, lilunkacza, Ła- 
wocznego i Stryja. — o 4G po południu pouiag osobowy ze 
Suchy, Obyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11-48 w noty pociąg osobowy z Nowego Sącza, Cliyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Lawo 
cznego 1 Stryja.

Szlakiem  od Cz.eruio w iec : 6-53 rano pociąg o«ob.
ze Suezawy. Czerniowiec i Stanisławowa — 1‘58 po połu­
dniu z Bukaresztu, Jnss, Czerniowiec. Stanisławowa i Hu­
siatyna. — 7'39 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa) Husiatyna. — 11 58 w nocy 
pociąg osobowy - Kołomyi, St.iisławowa i Husiatyna.

Szlakiem  od B ełżca: 8 26 rano pociąg mięszany 
z Rawy ruskiej. —' 4'22 po południu pociąg migBzaoy z So­
kala i Bełżca.

Odehodzą ? t i  L w o^ a:
Do Ki-akow-Jl: o go^z. po południu pospieszny,

8 30 wieczór, 4' 15 rano i 7'20 rano osobowe.
Do Podw oloezysk  i B rodów : (z głównego dworca) 

o godz. 411 po południu pospieszny, 10'35 wiecz.ór i 9‘.r>0 
(ó Po lzame/a) 4 22 po południu pospieszny, 
l-J‘15 rano osobowe.

W k ie ru n k u  do S try ja  : 6 26 rano pociąg osobowy 
do Stryja Clurowa, Nowego Sącza, Ławocznego, Munkacza, 
Budapesztu, Stanisławowo i Husiatyna — 10 50 przed po­
łudniem pociąg osobowy d Stryja, Obyrowa, Sueny i Sta­
nisławowa. — 8-24 wieczór pociąg osobowy do Stryja, Ła­
wocznego, Mimkaeza, Budapesztu, Chyrowa, Suchy., Stani­
sławowa i Husiatyna.

IV kierunku do Czerniowiec: 524 rano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi — 9-16 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass. Bukaresztu, 
Husiatyna. — 4 30 po południu pociąg osobowy do Stani­
sławowa, Czerniowiec, Jass i Bukaresztu. — 10 24 wieezór 
pociąg osobowy do Stanisławowa, Czerniowiec, Suezawy i 
Husiatyna.

IV k ie ru n k u  do B e łz e a : 9'25 rano pociąg mieszany 
do Bełżca i Sokala. — 6-16 po południu pociąg mieszany 
do Rawy ruskiej.

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo­
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po cenie 
6 ct., a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 ct. za 
sztukę.

Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego 
godzinę 12, to wBkaznje zegar

w Czernioweack..............................12-45
w Podwołoczyskack i’ Suczawie 12’44
we L w ow ie ......................................12‘35
w Budapeszcie 12-16
w W ie d n iu ....................... . . . 12 06
w P radze ..................... .... . . . 1158

411 
rano os-bowc. 
11-05 wieczór i

wskazuje



G A Z E T A  NABODOW A z Środy dnia i .  listopada 1891. Nr. 264.

D R O B N E  O G ŁO SZEN IA
po cencie od wyraża.

D OM piątrowy (piękny pałacyk), ze staj­
nia, wozownią i ogródkiem, do sprzeda-
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KASY
stare i nowe sprzedaje 
66 najtaniej

EMIL WEINEB
Wien I., Salzthorgasse 4.

nia. Tfliea Zyblikiewieza 39.

W i piana
z powodu zmiany lokalu wysprzedaje po 

zniżonych cenach 2P23
Karol Marecki, plac Marjacki 5.

Skład fortepianów przeniesiony zostanie 
15. lbtopada na ulicę Kopernika 1. 9.

Wi e l k ą  p r o w i * j Q «  
stały dooh.ód, 2884

n a w e t  z  a l i  o ,

W e c h sp ]b a u s  H  • c  ® »
B u d ap est, F ra n z  D eńkgasse 12.

ŁtTIS T IE W E G
- sriłiiytaiy opfiit» (iiedilngbiir) (Prusy)
poleea handlom kwiatów i bukietów nad­

zwyczaj rozwiniętą uprawę rośliny

C y c a s  B e v o l u t a
dostarezająoej liści palmowych, i to pod 
bardzo korzystnymi warunkami. Przy wię­
kszych zamówieniach nie liczę porto ani też 

opakowania. Rozsyłka odwrotną poczta
Cenniki na żądanie. 2943

Pismo miesięczne 
wychodzi od 15. stycznia 1890

Czynności
wchodzące w zakres działania

koneesj ono wanegoBmiloioMlai
nadebranych należytości 

kolejowych
w  K rak ow ie

ii

Fotograficzne studja modelowe.
Ogromny^ wybór^dzieł do czytania w ję­

zykach angielskim, francuskim i niemieckim. 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an­
gielskie po 10 et. Wysyłki próbne za każ­
dą cenę^ A. Dickmann, Kunstverlag, Amster­
dam (Hollandja). Porto listu wynosi 10 ct.

T Y J
W  W  czystą starą wódkę źytną 
f f  bez anyżu i bez cukru

2913 poleca

Karol B ałłaban  we Lwowie.

są następujące:
1. B e z p ła tn e  powtórne obliczanie i re­

wizja listów przewozowych w każdym kie­
runku, jakoteż reklamacja nadpłaconych na- 
leżytości kolejowych.

2. Osiągnięcie słusznych pretensyj z ty­
tułu wynagrodzenia za przekroczenia czasu 
dostawy, ubytek lub uszkodzanie towarów itd

Redakcja „Gazety kolejowej"
zaś udziela wszelkich informaeyj co do prze­
wozu towarów najkrótszą i najtańszą drogą 
co do refakeyj i pozyeyj za przekartowanie 
Dla prenumeratorów b ezp ła tn ie .

Program Biura i numer okazowy „Ga­
zety kolejowej" wysyła się na żądanie bez­
płatnie. 2785

pod redakcją 
Dra W itolda Lewickiego, Teofila Meruno- 
wicza, D ra Ja n a  Pawlikow skiego, Tadeu­
sza Romanowicza, D ra Tadeusza Rutow- 
skiego, Leona Syroczyńskiego, Stanisława  

Szczepanowskiego, Franciszka Zim y. 
Jako dodatek informacyjny wychodzi każdej 
soboty T ygodn ik  Ekonomiczny, omawia­
jący w artykułach wstępnych sprawy bie­
żącej polityki ekonomicznej, w dziale ko 
respondencyj zestawiający obflty materjał 

informacyjny o ruchu przemysłowym
i handlowym. 2619

Cena

K A T A L O G  K S I Ą Ż E K
księgarni, składu nut i ekspedycji; czasopismW. MOSGIHI1IBA 0 &IPŚHK0

we Lwowie, plac Marjacki 1. 10 2963
o p u ś c i ł  J  u  Ol

Powyższa firma w ysyła  te n  ka ta log  na żąd an ie  b ezp ła tn ie .

Papugi młode
do sprzedania, para 15 złr., sztuka 8 złr 

Kargo, Czarneckiego 3, Lwów.

p r e n u m e r a t y :
„Ekonomista Polsklu

bez dodatku informacyjnego „Tygodnika 
ekonomicznego" we Lwowie i na prowincji: 
rocznie . . złr. 15 kwartalnie złr. 3-75
półrocznie . „ 7 miesięcznie „ 125

„Ekonomista Polski1*
z dodatkiem „Tygodnika (konomieznego" 

we Lwowie i na prowineji: 
roeznie . . złr. 18 kwartalnie złr. 4-50
półrocznie . „ 9 miesięcznie „ 1-50

„Tygodnik Ekonomiczny**
bez dodatku miesięcznika „Ekonomisty poi 

skiego" we Lwowie i na prow ineji: 
rocznie . . złr. 6 kwartalnie złr. 1:50
półrocznie . „ 3 miesięoznie et. 51

Numer pojedynczy 
Ekonomisty polskiego 1 złr. 25 et.

Tygodnika ekonomicznego 13 et.
W W. Księstwie Poznańskim, w Królestwie 

Polskiem i w Cesarstwie ceny też same.
Prenumeratę przyjmuje

Adminis rac ja  „Ekonomisty polskiego" I
„Tygodnika ekonomicznegu" we Lwowie, 

pfae Bernardyński 7 (w drukarni Ludowej), 
tudzież wszystkie księgarnie we Lwowie 

Skład g-'ówny w Krakowie w księgami 
S. Krzyżanowskiego. W  Warszawie w księ­

gami Gebethnera i Wolffa.
Adres Redakcji: uliea Teatralna 5.

l O °/0 t a n i e j .  1 0 ° / 0 t a n i e j .Oryginalną bieliznę wełnianą
systemu Dr. G ustaw a Jagera  (fabryka Wilh. Bengera Synów)

sp rzeda jem y  wskHtek znacznogo obrotu  od tąd  o 1 0 %  n ^ ej  
cen n ik a  fabrycznego

M a g a z y n  S c h a y e r ó w  w e  L w o w ie .
- Skład komisowy dla Galicji. 2939

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
Blngstrasse, Eranz-Josefs-Quai. W islkl hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IH D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzno w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelewy

WINAw łasnej upraw y
stare, wybornej jakości, roz­
syłam w beczkach od 30 li­

trów objętości za zaliczką lub za gotówkę
Wina czerwone) litr ct. 25,
Ul- k- ł fWina białe J 40 do 50

Zamówienia w języku niemieckim.
S c h w a b a c i r s c h e  K e l l e r e i

V illśm y  (Węgry). 2°42

bez
beczki

Barnurn,
ojciec reklamy,

k tó ry  u m a r ł  n iedaw no jako milio­
ner,  m ów ił  bardzo cz ęs to ,  że swój 
m a ją t e k  i  swoją s ław ę zawdzięcza 
jed y n ie  oryginalnej rek lam ie .  Jego  
dew iza

J, j Przeciwko influency
, n a leż y  pid 29651 wolę GMcliMi Konstantep 1 Eiy.

Dostanie we w s z y s tk ic h  składaah wód mineralnych lub zama- 
i wiać wprost u dyrekcji w Gleiehenbergu.

N ależy zw rócić  uw agę na  odcisk w ypalony n a  k o rk u  
i  n a  ro k  odciśn ięty  na  stan io low ej kap sli.

miII -k JuJi

„Droga do bogactw f  
prowadzi przez -

farbę drukarską"

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuj o i sprzedaje

wszystkie efekta i monety

pow innaby  być przez dzis ie jszy  św ia t 
hand low y wziętą do se rca ,  szczegól­
niej my w A u s tro -W ęg rze ch  powin­
n iśm y  się s ta ra ć  na  drodze rek lam y 
popierać  in te re sa  naszego p rze m y ­
słu. W  um ieszczan ia  anonsów tak  
w tym  j a k  i w innych  dziennikach, 
oraz k a len d a rz ac h  całego św ia ta ,  pc 
średniczy znana  zaszczytn ie  w k ra ju  
i za g ran icą ,  ekspedyc ja  anonsów

J. D anneberg , W iedeń I.
Kumpfgasse 7, Telefon 4022.
J e n e r a ln i  rep rez en ta n c i  n a jzn a ­

czniejszych europejsk ich  książę k 
ja k  „Konduktor**, „T e leg ra f  H en d - 
s c b la “ , Livret Chaix. W y łą c /n a  
a jenc ja  znanego w ś witcie T e le g ra ­
fu H e n d sc h la  dla Austro-W ęgrz> eh, 
Holandji ,  S zw ajca r i i  i W łoch Check 
Claering Conto A 807074 c. k po­
cztowej Kasy oszczędności. 2805

*
>

po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lleząe 
żadnej prowizji.

orzy dworoaeh kolejowych. 2131 L. Śpeiuer, dyrektor.

Dr. Lehmana pomada do twarzy
(preparowana przez aptekarza P. Georgierlts 
w N eusatz) jest u lubionym  artykułem toale­
tow ym  zam ożnych kół dam skich . Pasta ta, zu­
pełnie nieszkodliwa, gubi n iezaw odnie 1 n a d ­
zw yczaj prędko piegi, plamy w ątro b ian e , za- 

skórniki, słowem wszystko, eo przynosi ujmę 
nienagannej czystości płci.

Cena jednej puszki złr. 1*50.
Hrabina M. E ste rh azy  de Galantha pioze : 

Konstatuję z zadowoleniem, że pomada toaleto­
wa dr. Lehmana jest w istocie bardzo zna­
komitym środkiem, który przeto każdemu ohę- 
tnię polecam. 2744

We Lwowie do nabycia tylko 
w  aptece P io tra  IWikolascha.

SANTAL de MIDY
E u en cya  a cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej ezyata, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą  
ani te ll kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wazelkioh  
azpryoowad i w  przeciągu dni trzeoh ulecza wzzolkie nąjdoler- 
Uwzza i najwięcej zastarzałe rzetąozki, nie utrudząjąe żołądka 
la la  udzielajae mieprsyjomno] woni aryole.

Każda Kapanlka apatrzona jaat na czarno oadrnkewaao*  
u rw isk iem .............................................................................................

g l u t  w  P iaT te , •> i u u  Y itiznki i w  t ió w r r u i  u n u n

We Lwowie w aptekaoh pp.: Mikolasoha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego
i Beisera. 2123

3363Jako dobrą i pewną lokację poleea 

4* /a“/o listy hipoteczne 
5°/o listy hipoteczne premiowane 
5 %  listy hipoteczne bez premii 
4%% listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4>/s»/o listy Banku krajowego 
4 ‘/j°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4“/o pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/o pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4‘/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ‘ / j° /o  pożyczkę propinacyjną węgierską 
4 %  węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to pap ie ry  K a n to r  w ym iany  B anku h ipo tecznego  za­
wsze n ab y w a  i  sp rz e d a je

po cen ach  najhorsyatn iejazych .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a ju i płatne m lą jn o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadło knpony za gotów kę, bei wszelkiego 
potracenia, zaś zam iejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
kuszy kuponowych, ił  zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł ł l  H 4 I  I M  l  I  I I 1 1 1 I f f ł ł ł " 4

MOŁLA PROSZKI

i

Tylko prawdziwe,
. - J -vl •-*. ./'•r - -ti. > N ' , -

v j;  -

eżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł i  A . Molla, firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporezywszym cierpieniom żą łąd k a . 
sp od n ioh  o lę śo i o la ła , przeciw kurczom żołądka,
zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw a rd ze n iu , prze­
ciw cierpieniom wątroby,cierpieniom wątroby, k o n g ea tjo m  k r w i, he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większs 
rozpowszechnieńio.

F a łs z y w e  w y r o b y  będą są d o w n ie  śc igan e .
C ena z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr . w a lu ty  auetr.

IM
i♦]M

Celem n a d a n ia  s typend jów  z fundac ji  pod  nazw ą „Ustanowie­
nie stypendyjne Jana Towarnicklego“, og łasza  się n in ie jszem  kon­
kurs. —  S typend ja  te  p rz e zn ac zo n e  są w części d la  k re w n y c h  i im ie n ­
ników ś. p. f u n d a to r a ,  w części zaś d la  in n y c h  ubog ich  uczn iów  k r a ­
jow ych  szkó ł publicznych , a w  szczególności d la  synów  u bog ich  m ie­
szczan  m ia s ta  Rzeszowa, lub też n iż szy c h  u rzędników  publicznych , 
k rajowców, k tórzy  p rzy n a jm n ie j  p rzez  pięć la t  pe łn il i  s łużbę  w b. 
obwodzie Rzeszow skim , a n a re szc ie  d la  synów  u bog ich  u rzędn ików  
p ryw a tnych ,  z zachow aniem  ato li  p ie rw sz eń s tw a  co do dw óch s ty p e n -  
d jów  d la  synów  lub da lszych  po tom ków  k u ra to ró w  fundac ji .

K ażde s ty p e n d ju m  d la  k rew nych  lub  im ienn ików  w ynosić  będzie 
rocznie 150, 200 lub  300 złr.,  każde zaś  in n e  120, 150 lu b  200 złr.  
w. a. rocznio, a to ztosow nie  do okoliczności, czyli obdarzony  n iem  
uczęszcza do szkół począ tkow ych , ś red n ic h  lub wyższych. —  Chcący 
się ub iegać  o nadanie  rzeczonych  s typend jów , w inn i w nieść  p o d a n ia  
swoje n a  ręce  przełożonej w ładzy  szkolnej do W ydz ia łu  k rajow ego 
najdalej do 15. listopada r. b. i z a łą c z y ć : m e try k ę  c h rz tu  lub uro­
dzenia , o s ta tn ie  św iadec tw o azkolne i pośw iadczen ie  od w łaściwej 
zw ierzchnośc i  m ie jscow ej,  że an i  k a n d y d a t ,  ani je g o  rodzice nie po­
s ia d a ją  takiego m a ją tku ,  k tó ryby  w y s ta rcza ł  n a  przyzwoite  u t rzy m an ie  
k a n d y d a ta  w szkołach .  N a d to  w inn i  ub iega jący  się o s ty p e n d ja  p rz e ­
znaczone d la  k rew nych ,  u dow odn ić  sw oje pok rew ieństw o  z fu n d a to rem  
ś. p. D r.  J a n e m  T ow arn ick im , byłym fizykiem obw odow ym  R zeszow ­
skim, a to za pom ocą m etryk ,  albo p rzyna jm n ie j  za pom ocą w ydanego  
przez cz te rech  w iarygodnych  mężów p iśm ien n e g o  i należycie  lega lizo ­
wanego  pośw iadczen ia  tej t r e ś c i :  iż k a n d y d a ta  o s ty p e n d ju m ,  j ^ °  
krew nego ś. p. fu n d a to r a  zna ją  i uw ażają .  Ci nakoniec ,  k tórzy  w ed łu g  
tego co wyżej pow iedziano , m n ia m a ją  mieć p ie rw szeńs tw o  do resz ty  
s typend jów , w inn i  do tyczące w łasnośc i  iw oje  w iarygodn ie  udow odnię .

Qf-frnnnrlTr4/>i fnnrłn.ł>n Irf.ńrY.tr nnlrnirnrr.vli n& ukl W SZko-

Wodlfa francuski i sol Maila
[♦3

. _  8fn rl^zne? 0 leezenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu
g ^ j r z  woda m e d w  n ^ L ° ^ ? 4,6 w  na WBZ8lkie ^ alee?ema- 7  wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz tana i  woaą, przeciw nagłej słabości, w m iotom . kolkom i rozwolnieniu. 2093

o w a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypa 
zHuęszana z wodą, przeciw nagłej słabośoi, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

d ° W » d n y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
T y lłto  p ra w  z  w a , je % każda flaszka zaopatrzona jest w  p od p is 1 znwk o oh ron ny M olla .

I  Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w  handlu znajdujących się gatun-
”  ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.1IKGłówny skład wysyłek u A« MOLL c. k. dostawcy nadwornego, W iedeń, Tuchlauben.

" “  Uprasza się P .  T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i to tylko przyjmować,uprasza się r .  x . ± u u u ™ ...--  
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 

SKŁADY we LWOWIE ~ "Kr*
" J a r e s U w In : J.

L. 38.450 2 9 3 7

Ogłoszenie konknrsn.

S typendyśc i  powyższej fundac ji ,  k tórzy  pokończyli  nauk i 
łach  w k ra ju  is tn ie jących ,  za trzym ać  m ogą s ty p e n d ja  je szcze przez 
pó łto ra  roku, jeże li  sk ła d a ją  śc is łe  eg z a m in a  d la  uzyskan ia  s topn ia  
akadem ickiego , lub  też przez  dw a la ta ,  jeże l i  d la  wyższego w yksz ta ł­
cen ia  uda ją  się za g ran icę .

Z W ydziału krajowego
K ró les tw a  Galicji i L o d o m e rj i  w raz  z W ie lk iem  Ks. K rakow skiem .

W e L w o w ie  dn ia  14. p aź d z ie rn ik a  1891.
Grott

h u  1 1 1 1 1 1 1 1  n  m  1 1 1 1 1 1 1 »Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych

tektur do krycia dachów
S. 8 *®Hr I Ł y M k le w ic ia ,  inżyniera

Lwów, Korytna 13 _  poieoa.

A s f a l t ,  d o  f u n d a m e n t ó w  d la  “ o i» w a n ia  m u r ó w  odA S l d l l  u u  l U l J U a i i ł r i i Ł U W  wilgoci kładziony na fun­
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. □  od z łr . 2*50 do * 50.

Lak asfaltowy do konserwacji 
Smołę angielską masę łrr<S<wA.

Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone śelany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały
grzybek drzewny._ . . Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludimi
pokryoia daohowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 ot.

D łu g o le t n ią  g w a r a n o j ę  p o r ę c z a  a ię . 3706

I  ■ 1 ■ 1 1 I  l » ■ l l l l l l l l l l l  !■ *■ *
W |d„o» i odpowiedzialny re k to r _ P U  t o o s t e C k i. iii

Zmiana lokaln. W)

Od la t  3 5  iu zn an a  z  n a jlep szej stron y  firm a

O P P E L I K
pierwsze austrjackie biuro ogłoszeń

mieści się obecnie przy ulicy

S t a d t ,  r u im n g -e r ^ a H s e  N r .  1S
(dom narożny Singerstrasse 15) 2955

i poleca się do zamieszczania ogłoezeń we wszystkich dziennikach i kalenda-r7*r»Vi rtn łoninłi nnnnnh « „I___ i ± - . v w

VY

ml

rzach po tanich cenach, a przy skrupulatnej usłudze. 
P ro sp e k ta  1 cenniki gratis.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
■a w sz e c h św ia to w e j w ystaw ie w  Antwerpii

za niezrównane

Wyro łomitras, toaletowe i Parfuierjo
Antilentilia. e y g r j g - T W S

Środek ten otrzymany z odświeżających substaniTyj
usuwa w krótkim czasie piegi, oluav" watróhiiB>>J 
bllzoy Itd., nadaje eorze świetną blałaśó, śwleiaśi 
I dollkatnośó. n - -  “ łCena 3 złr.

Valentill naJsilni«jRZ« wypadania włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmaema i do wytwarzania i porostu włosów pobu-j  „ .  . — 7t— - porostu włosów pobu­
dza. — Una flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 6* ot.

PODR U U llC T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest te najczystsza i naidali- 
kataiejsza mączka roślinna, prijjemJ  przylega do twmy? nS?aje m ęS i. 
naturalną białosó i jeat meoeenionym środkiom do hygienieanego upię-

kfizoma twarzy. r *
Pudełko małe pudru białego 60 et., eałe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 et., większe 1 złr. 30 et., i  łabędziem 1 złr. 60 centów.

W o d f t  f i j o ł k O W a  t[8UW‘  z. twarzJ pryszoze, liszaje, trądziki, 
'  * pierzchmeme i łuszozenie skóry, wygładza

zmarazczki i dołki espowe. Twarz odiwieia,
wybiela 1 wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. 2,df ?0Z‘ nadzwyczajną delika-"  jJIniosoi^ i nader przyjemnym sapa­

l i

- . .--— jia » uwuea piarJWULUr 1“  lipo*
ohem, łagodnie wpfywa na naskórek, ttpobiega 
pierzohmęoiu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy-
izcia skórę. Usuwa piegi 
z twarzy. — Cena M  eeatów.

 ---------  oezy-
i śółte-brunatne plamy

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych uliea Kopernika 1. 3, uliea Halinką, 
róg Boimów I. 10. — W KRAKOWIE Sukiennioe L 20. — W CZEB- 

NIOWCACH Rynek L 2.

Towarzystwo powroźnicze
v  R a d y m n i e

S tow arzyszen ie  za re je s tro w a n e  z poręką ograniczoną i su b w e n ­
c jonow ane przez W y so k i  W y d z ia ł  k ra jow y we Lw owie 

po leca  sw oje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudz ież  pasy do maszyn, gnrty do wybijania wózków, cho­

dniki na korytarze l t. p.
w n a j lep sze j  jakośc i  po ce n a c h  u m ia rk o w a n y ch .

W s k u te k  powrotu  s ty p e n d y s ty  n a s z e g o , pos łanego  kosztem  
W ys. W y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  z fab ryk  pow roźn iczych  w P ó ch la rn  
i W ie d n iu ,  j e s te śm y  w m ożnośc i  dos ta rczać  n a jo zd o b n ie jsze  n a ­
wet,  a dotąd w k ra ju  n ie w y ra b ian e  a r ty k u ły  powroźnicze, ja k o  to :  
s iec i  do p o lo w a n ia , n a  k o n i e , za łubn ie ,  to rebk i m y ś l iw s k ie , n a ­
k ryc ia  sa lonow e n a  s t ó ł , h a m a k i , bez guzów i t .  d. po ce n a c h  
um ia rkow anych .

P r z e s t r o g a !
P on iew aż  doszło do nasze j w iadom ości od bardzo pow ażnych  

o só b ,  że h an d la rze  w yrobam i pow roźn iczem i w ątp l iw ej w ar tośc i  
w R adym ni® , podszyw ając się  pod n a sz ą  f i r m ę , po tw orzyli  po 
ca ły m  k ra ju  sklepy z w yrobam i pow roźniczem i,  za s i la ją c  l ic h em i 
towaram i z dom ieszką  j u t y  i k łaków  P .  T .  P u b l i c z n o ś ć ,  przeto 
przes trzegam y  k aż d e g o ,  że n ikom u n ie  pow ierzy liśm y  wyrobów 
n aszy c h  n a  sp r z e d a ż ,  i p rosim y z ca łe m  zaufan iem  u d aw a ć  się  

:pro do naszego T ow arzys tw a ,  gdzie  tylko wyroby pow roźnicze 
z izystych s i ln y ch  konopi i pod kontro lą  ludzi za p rzy s ię g ły c h  
w ykonyw ane  b y w a ją ,  a c e n n ik i  n a  żą d an ie  odw rotn ie  darm o i 
op ła tn ie  w y sy ła  s ię .  2192
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I D y r e i c c J a :
M a r c e l i  Ś w i e c h o w s k i .  K s .  L e o n  J P a s to r .

Istniejąca od  23 lat firma optycznaMTMmilll
o s  S o tn ie , 9  Śoria

pslioz Szantwnej P. T. Publicznośei 1630

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakraa toga rodzaju wehodząco artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termomotry, ztoroskopy, mikroskopy, rozmaito lupy 
i t. p. Rówaioi przyjmujo urządzonia dzwoaków oloktry- 
cznych pokojowych i domowych, po ceaach umiarkowaaych 
1 pod gwąraucją. W szelkie roperacje wykonuje szybko i  ta lio ,

Z głębokim naounkiom
C. K o tk o w sk i, optyk.

OBUWIE
d a m s k ie ,  m ęsk ie  i d z ie c in n e ,  na jśw ieższe j  mody i pod ług  
w sze lk ich  w y m a g a ń , e legancko , t r w a l e , ja k  n a jsp ie szn ie j  

i po na jn iż szy ch  cenach  wykonujeF0mm2!IK mDIOBTTA
w swej nowo pow iększonej p racow ni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


